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Przed całkowitem zawieszeniem pertraktacyj. 

tat n i l Rzeszy niezdolny do rokowań z 
Porozumienie gospodarcze między obu państwami 

nie dojdzie do skutku. 
(Od własnego korespondenta). 

. Berlin. 16. 3. — Na wczorajszem posie 
ozeniu gabinetu Rzeszy jednomyślnie 
twierdzono. Iż doprowadzenie do;flnalu 
JJolsko-tilemleckiego porozumienia/ gospo­
darczego przez obecny rzad niemiecki' 

iest niemożliwe 
te względu na nurtujące ten rzadtenden-
JJe. W tvch warunkach korzystnie ;U-
jształtowanie sie rokowań możliwe be-
fcie doniero 

do rozwiązaniu parlamentu •.'. 
^niemieckiego i stworzeniu nowego rjądu 
'dolnego do przyjęcia na siebie wiążą­cych zobowiązań. Wobec takiej uchwały 
gabinetu niemieckiego liczyć sie należy 
i zawieszeniem rokowań nolsko-niemlec-

kich a* do całkowitego wyjaśnienia 
wewnętrznej" svtuacji nolitycznei w Niem 

Prezydent Hindenburg przyjął wczo­
raj na audiencji przewodniczaceeo dele­
gacji niemieckiej do rokowań handlowych 
z Polska, dr: Hermesa, informując sie czy 

stanowisko zajęte przez gabinet Rzeszy 
jest istotnie jedynym punktem wyjścia z 
tej sytuacji. 

n 
o przyjeździe króla Afganistanu 

(Oc własnego korespondenta). 

Warszawa. Kr 3.— Magistrat m. War-
poczem kilka dni zabawi władca egzotycz 
ny w Warszawie incognito. 

Maszerują chłopcy. 
Liczne sztafety żołnier­

skie ciągną 
do Warszawy. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 16 marca. — Na uroczysto-
' icl imieninowe marszałka Piłsudskiego 
1 przybywają do Warszawy z całej Polski 

liczne sztafety żołnierskie 
celem złożenia życzeń scJendizaintowL — 
Przybędzie ogółem '450 uczestników szta­
fet pieszych i przeszło 

100 sztafet konnych. 
Niezależnie od tego maszeruje do War­

szawy około 500 uczestników sztafet or­
ganizacji przysposobiieoia wojskowego. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,47 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,07 
Szwajcarja 171,62 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,59 
Zloty 57,63 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,89 
Dolar w Łodzi. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kunowały około godziny 12-ej efekty do 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w zadaniu 8 , 8 9 
W ołaceniu 8 » 8 8 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

szawy: otrzymał Już oficjalne zawiadomię 
nie o przyjeździe do Warszawy 

króla Afganistanu. Aman UHaha 
wraz z królową i 26-iu osobami z^pdzjjny. 
świty i służby Oficjalny pobyt króla Af- Warszawa w kręgu ploter; politycznych 
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Warszawa. 16 3. — ..Głos Prawdy" 
stwierdza, że ws/elkie pogłoski, kursują­
ce na temat ewentualirych zmian w łonie 
obecnego rządu należy zaliczyć do kate­
gorii pobożnych życzeń 
tego lub innego polityka. Sa one wyłącz­
nie dowolnymi wnioskami na tle onegdaj-

szego oświadczenia marszałka Piłsudskie 
go. Jedyna osobą powołana do decyzji o 
zmianach.w rządzie — pisze ..Głos Praw­
dy" — jest.. szef tezo rządu, 
który dotąd żadnego oświadczenia w tej 
sprawie nie składał. Wszelkie wiec po­
głoski sa tylko luźnymi domysłami róż­
nych autorów. 

Ameryka przeciw Anglii 

] 
Z Waszyngtonu telegrafują: (Kor. wł. 

„Łódzk. Echa Wiccz."): 
W dniu wczorajszym sekretarz stanu 

dla spraw zagranicznych Kellog przedło­
żył ciałom ustawodawczym projekt trak­
tatu przyjaź# z Japonią. Pod ta skromną 
nazwa kryje sic przymierze, które odwró 

ci niebezpieczeństwo wojny z Pacyfiku. 
W kołach politycznych angielskich wiadd 
mość ta wywołała olbrzymia konsterna­
cje, albowiem świadczy ona o tern. że Sta 
ny Zjednoczone gotowe sa za wszelką ce­
nę złamać hegemonie Wielkiej Brytanji na 
morzu. 

V.' okręgowej koml-iji wy torczei do Senatu na w» i wodztwo łódzkie odbylc sie uroczyste wręcze­
nie „listów uwierzytelniających" nowoobranym -cna łorom. Na fotografii widzimy wręczenie li­

stu uwierzytelniającego, senatorowi Radzisławowi Wodzińskiemu. 
Stoią od lewej ku prawej: 1) Członek okr. kom. wvb. p. Aleksander Bengsch 2) czł. ckr. kom. 
wyb. p Julian Muszyński, 3) czl.-k. w. dr. Aleksander Banaś. wicestarosta. 4) zastępca przewodni-
tlącego okr. kom. wyb. p. Józef Zaborowski, sędzia okręgowy. 5) Łdwokat p. Daniel Forelie. 6) 
trzewodniczący okr. kom. wyb. p. Stefan BelżyłJki. prezes Sadu Okręgowego, 7) komisaiz wybór* 
tzy p. Jan Dychdalewicz, naczelnik wyd. adm. w< ewództwa, 8) czł. kem. wyb. p. Jan Świercz, 

9) członek kom. wyb. p. Władysław Dolecki. 10) senator Radzisław Wodziński. Pot. A Meyer. 

Budowa nowej relefonitzoei lieti ksblowel w Polsie 
rozpocznie się jeszcze w roku bieżącym. 

U n j a Warszawa — Łódź kosztować będzie 15 milionów złotych. 
przez Łódź, 

Częstochowę i Katowice z odgałęzieniami 
do granicy niemieckiej i do Krakowa. 
Koszt budowy odcinka linji kablowej War 
szawa—Łódź 

wyniesie 15 milionów 
złotych, dalszych zaś odcinków do Cie­
szyna 35 miljonów złotych, Na odcinku 
Warszawa — Łódź roboty rozpoczęte, bę 
dą jeszcze 

w roku bieżącym 
z funduszów pożyczki amerykańskiej. N a 
dalszym planie przewidywana jest budo­
wa linii łączącej Polskę z Rosją i krajami 
bałtyckiemi. 

Echa aresztowania niemieckich inżynierów 
w Sowietach. 

Warszawa, 16. 3—Ministerstwo Poczt 
Telegrafów opracowało już szczegóło­

wy plan budowy 
nowej kablowej sieci 

telefonicznej ogólnej długości 3.400 kilo­
metrów. Wykonanie tego planu obliczo­
ne jest 

na lat 15. 
fpzedewszystkiem budowana będzie linja 
jeżące najważniejsze 

środowiska przemysłowe 
I Warszawą oraz zapewniające Polsce 
komunikację telefoniczną z Zachodem. Na 
]|'erwszem miejscu idzie więc linja War-
**awa — Cieszyn 

Zakłady donieckie w Jenakjewie, gdzie zostali aresztowani niemieccy inżynierowi*, 
pracujący w służbie Sowietów. W związku z konfliktem, jaki wynikł z tego p<x 

wodu, zostały zerwane niemiecko-sowieckia rokowania handlów*. 
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Po oficjalnym podziale mandatów państwowych Złamanie p f Z e p J S U tramwajowego 

16, 

przez główną komisję wyborczą 

li lo seimu z 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 16. 3. — Wobec dokonanego przez 
stówo* komisję wyborczą podziału mandatów pań 
stwowych wejdą do Sejmu z list państwowych 

następujący posłowie: 

Z LISTY NR. I. 
Kazimierz Bartę!, wicepremier, Jan Kochanow­

ski profesor uniwersytetu, Walery Sławek, pod­
pułkownik, Jakób Bojko, Gabriel Czechowicz, mi­
nister skarbu, Janusz książę Radziwiłł, Jan Pił­
sudski, sędzia, Eugenjusz Kwiatkowski, minister 
przemysłu I handlu, Jan HołyńskI ekonomista. 
Bogusław Miedzmski, minister poczt i telegrafu. 
Marian Kośclałkowskl major. Maurycy Jaroszyńk'. 
wiceminister, Adam Koc. pułkownik. Jerzy Barań­
ski, urzędnik, Antoni Dobiecki, lekarz, Marjan Dą­
browski, redaktor, Karol Polakiewicz, dr. praw, 
Maksymilian Solań«kl, dr. praw, Zdzisław Lechm-
rkl. Loewenhertz adwokat, Marja Jaworska, dy­
rektorka seminarium, Wojciech Ooluchowskl, zie­
mianin, Antoni Snopczyński, kupiec. 

Z USTY NR. 2. 
Ignacy Daszyński. Norbert Barlickl, Zygmunt 

Żuławski, Zygmunt Marek, adwokat, Mieczysław 
Niedziałkowski, Kazimierz Puzak, urzędnik, Bro­
nisław Ztanlęckt, prezydent Łodzi, Piotr Chałupka 
(Kwapiński), Jaworowski, prezes rady miejskiej w 
Warszawie, Emil ZeTbe, urżynier I Adam Kuryls. 
kolejarz. 

Z LISTY NR. 3. 
Maksymfljan Malinowski, redaktor, Błażej Sto­

larski, Jan Woźnicki, Józef Putek, Jan Smoła, Ka­
zimierz Babiński, Zygmunt Sawicki. 

Z LISTY NR. 7. 
Małkowski Franciszek, Walenty Malinowski. 

Z LISTY NR. 10. 
(Stronnictwo chłopskie). 

Jan Dombski, Andrzej Walerom, tSanisław 
Wrona i Jan Bryl. 

Z LISTY NR. 18. 
(Blok Mniejszości Narodowych). 

Dymitr Lewicki, Izaak Oriinbaum, Fafcjan Je-
remicz, Eugeniusz Neuman, Sergiusz Hrucki, Pa­
weł Wasyńczyk, ChAion Rasner, Kurt Graebc, Na-
talja Rudnicka-Łysiak, wreszcie Michał Strużyński. 

Z LISTY NR. 22. 
(Ukralrlika Sel-Rob). 

' Low -Baczyński, adwokat. 

Z LISTY NR. 24. 

Wojciech Trampczyński, b. marszałek Senatu, 
Roman Rybarsld, profesor uniwersytetu, Adam 
Żółtowski profesor uniwersytetu, ks. Marceli No­
wakowski, Wacław Komarnicki, profesor uniwer­
sytetu 1 Balicka, nauczycielka. 

..Z LISTY NR. 28. 

Maciej Rataj, b. marszałek Sejmu, Józef Cha-
ciński, Wincenty Witos, Tadeusz Bfażejewicz, Jati 
Dębski i ks. Franciszek Gąsiorowski. 

Wojskowi zrzekną sią mandatów poselskich. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 16. 3. — Według pogłosek 
notowanych przez prasę warszawską 
zrzec sie maja 

mandatów poselskich 
z listy nr. t: generałowie Górecki i Gali­
ca oraz pułkownik Pieracki. 

Skarb państwa nie posiada 
nadmiaru gotówki. 

Miarodajne wyjaśnienie ministerstwa skarbu. 
Z Warszawy donoszą: 
W związku z łałsźyweml wiadomościami, po-

dawaneml w ostatnich czasach w kilku pismach 
o nadmiernych rezerwach skarbowych, 

IT.ni skarbu komunikuje: 
Faktyczna nadwyżka buchalteryjna funduszów 

skarbowych wynosiła na cL 31 grudnia 1927 roku 
•460.059.209 z ł . , znaczna jednak część tych fundu­
szów pozostaje w Banku Gospodarstwa Krajowe­
go i w Banku Rolnym w sumie ld6.156.815 złotych, 
jako salda na korzyść skarbu państwa, które zc 
względów gospodarczych nie mogą być jednora­
zowo wycofane, gdyż mają 

swe specjalne przeznaczenie. 
Do tejże kategorj! funduszów należy pozosta­

łość pożyczek, udzielcnych ze skarbu państwa sa­
morządom, zaliczek na płace urzędnicze I t p. w 
cgólnej kwocie 114.647.788 zł. 

Nadto rząd dysponuje sumami z pożyczki sta­
bilizacyjne), które jednak również mają swoje spe-
clalne cele, mianowicie: z tych sum kwota 90 ml! 
jonów z!, przeznaczona jest na zastąpienie mone­
tami srebrnemi pozostających jeszcze w obiegu bi­
letów państwowych 1 zdawkowych; 75 milionów 
zł przeznaczono juz na zwiększenie kapitału za­
kładowego Banku Polskiego 1 141 milionów zło­
tych na kredyty dla przedsiębiorstw państwo­
wych i dla rolnictwa. 

Po sprzedaży rządowego pakietu akcji Banku 
Polskiego, co jednak meże nastąpić stopniowo. 
rza.d uzyski na cele gospodarczo - kredytowe 

ieszcze 75 milionów złotych. 
Z tego wynika, że nie może być mowy o unie-

t ncliomlenlu przez Ministerstwo Skarbu nadmier­
nych k a p i t a ł ó w . Wolna rezerwa skarbowa wyno-
wiła bowiem faktycznie na d. 31 grudnia 1927 roku 

okrągło 16 milionów 
złotych plus 75 milionów zł. t. zw. żelaznej rezer­
wy skarbowej w Banku Polskim (z pożyczki sta-
1 illzacylnej). 

Informacje pism tyły oparte na mylnem zało­
żeniu, gdyż nie uwzględniały 

swA obcych 
(rachunków bieżących, depozytów, sum komunal­
nych etc.) podlegających potrąceniu z aktywów 
ckarbowyca. 

Miejsce straszliwej katastrofy 
w Kalifornjl. 

Wystawa polskiego zdobnictwa ludowego 
w Strassburgu I Nadrenji. 

Z Warszawy donoszą: 
Z Inicjatywy miejscowego kola towarzystwa 

przyjaciół Polski, popartej przez konsulat poiskl, 
odbędzie sie w Strassburgu wystawa polskiego 
zdobnictwa ludowego. W celu zorganizowania tej 
wystawy zawiązał się w Warszawie komitet, przy 
współudziale towarzystwa emigracyjnego, tow. 
„Służba Obywatelska" oraz departamentu kultury 
I sztuki, który udzielił na cel urządzenia wystawy 
pewnej subwencji. Otwarcie wystawy wyzru-

nie może pasażera pozbawić prawa jazdy. 
Ciekawy wyrok sądu warszawskiego. 

Z Warszawy donoszą: 
Niemal codziennie jesteśmy świadkami zajść 

pomiędzy publicznością a konduktorami w tram­
wajach w związku z wsiadaniem do wagonu1' 

przez przednią platformę. 
Zatrzymywanie tramwaju 1 spisywanie proto-

kułu są w Warszawie na porządku dziennym. 
Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj sprawę, 

która położy może kres niepotrzebnym incyden­
tom. 

P. Kosiński, urzędnik magistratu, śpiesząc się 
do biura i nic mogąc dostać się przez tylną plat­
formę do dwóch kolejnych wagonów, postanowił 
wejść do następnego tramwaju przez przednią 
platformę, która była zupełnie pusta. 

Oczywlś.-le „przestępstwo" p. Kosińskiego wy­
wołało interwencje konduktora i posterunkowego 
1\ KosińskL 

muilal wysląić 
I został oskarżony o zakłócenie spokoju publiczne­
go i wykroczenie przeciwko zarządzeniu władzy. 

Okazało sie jednak, że zarówno postępowanie 
konduktorów, jak | policji jest w tych wypadkach 

bezprawne. 
gtiyż pasażer wsiadający do wagonu przez przed-

Katastrofa w dolinie San Ferdynando spowodo 
wana była złym stanem tamy na rzece. Tama 
prawdopodobnie zbudowana była z nieodpowied­
niego materjalu ! na zbyt płytkich fundamentach, 
wskutek czego nic mogła wytrzymać naporu wód. 

Dotychczas wyłowiiono już przeszło 300 zwłok 
W trzymetrowej grubości warstwie mułu naniesie 
nego przez wodę. znajduje się jednak zapewne je­
szcze wiele ciał ofiar katastrofy. 

nia platformę jest tylko obowiązany 
do uiszczenia potrójne] ceny biletu, 

ale nic może zostać pozbawiony, prawa dalszej i'* 
zdy. 

Sąd pekoju p. Kosińskiego uniewinnił, a wy­
dział odwoławczy wczoraj wyrok uniewinniając 
zatwierdził. 

Rozprawa sądowa 
przeciw d-rowi Dymowskieiftu 

naznaczona na 30 
marca. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 16. 3. — Rozprawa sad"" 

wa przeciw byłemu posłowi d-rowi Tadfr 
uszowi Dymowskiemu. oskarżonemu 

nadużycia wekslowe 
na stanowisku kierownika Banku Narodź" 
wego. wvznaczona została na 30-go mar­
ca roku bież. 

Nr o» 

Krwawy dramat małżeński. 
Tragiczne skutki obłędnej zazdrości. 

Pierwsza kula trafiła dziecko, drusa manj* 
Dziecko wysunęło się z rak matki, brocząc k f v * 

Sadowlńska, Tanna w pier*. mano to r z u d ' 3 

Z Wfna donoszą: 
O 12. kim. od Wilna rozegrał tóę krwawy dramat 

na tle zazdróSeł małżeńskiej. 
• Osadnik wojskowy, Antoni Sadowiński, po­

wrócił wczoraj z targu wileńskiego późnym wie­
czorem do domu w Wilcjszycy. Zonia jego, 26-let-
nja Hortensja już spała ObudzM ją I 

wszczął z nią awanturę, 
może nasłuchawszy się w mieście jakichś plotek 
o niej. 

Zazdrość uczyniła go szalonym. W pewnej 
chwlM sięgnął po rewolwer. 

Kobieta zerwała się z łóżka, chwyciła z koleb 
ki jednoroczne swe dziecko I zasłaniając się niem, 
krzyknęła: „Teraz strzela)"' 

Ale oszalałego z gniewu 1 zaadroict Sadowiń-
skłego nie wzruszył ten widok. Pociągnął za cyn­
giel raz, potem drugi raz... 

sie na męża i ostatnim wysiłkiem wyrwała mu * 
rąk rewolwer, aby romsetó dziecka Ale upad)1' 
Wprawdzie wystrzela*, kula przecież poszła * 
sufit. 

Nadbiegli sąsiedzi. Sadowioskiego atoszto*8' 
no. Ciężko ranną Hortensję Sadowińską I Stali3 

Sadowińskłego przewieziono 
w stanie beznadziejnym 

do szpitala dziecinnego na Amtokoki. Dziecko zrfl3' 
' ło w czasie operacji. • •"•'•jj 

Sadowińską walczy ce śmiercią. 
Na pytanie policji, dlaczego dopuścił się zbło*' 

niczego czynu. Sadowiński oświadczył, że że" 
go zdradzała, a dziecko nie jest jego. Oczywiści* 
było to chorobliwe uicjenie na tle zazdrości..' •' 

Groźny zatarg niemiecko-sowiecki. 
Niemcy opuszczają Moskwę, Rosjanie—Berlin. 

ścił Moskwę juz wczoraj, rzekomo w zwia^kujj^ 
swemi obowiązkami sluzboweoil. dzięki czefl"| 
zdołał uprzedzić dzisiejsze oficjalne zerwanie "ff 
kowań. • 

Berlin, 16i, 3. — Wobec zerwania rokowań nie-
nuecko-sowieckich, delegacja sowiecka w najbliż­
szych dniach 

opuści Berlin. 
Przewodniczący delegacji niem. p. Schleitzor, opn-

Skok złodzieja 
Popołudniowy gość 

z II-go piętra. 
rządcy folwarku. 

Łódź, 16 marca. — Wczoraj po południu do 
mieszkania MOkego, rządcy folwarku Schelblerai 
zamieszkałego przy ul. Bmdłfl 38, 

zakradł się złodziei. 
Szmery usłyszała służąca państwa M. § wszczę 

ła alarm. Speszony złodziej na widok wbiegają­
cych do mieszkania ludzi, wyskoczył z okna dru-

głego piętra, łamiąc sobie nogę. oprócz tego 
uległ ogólnemu obrażeniu dała. 

Złodziejem okazał się 224eta! Kard Krie«« 
zamieszkały przy ul. Częstochowskiej 19. Zaw». 
wany lekarz miejskiego pogotowia ratunkowe?! 
po udzieleniu pomocy odwiózł Krtegera dto szpUl 
Św. Józefa. Stan złodzieja ciężki. 

Krwawa bójka woźniców. 
4-ch ciężko rannych. 

Taje 
S k o i 

Jeszcze jedna z taierr 
Wszechbytu, z niezrozum 

odwiecznych Draw 
przed któremi człowiek u 
°Je głowę schvlić musi. 

Przed dziesięciu latv s 
tvk. a biegły rówr.ież i w 
n(cznvch orofosor stareg-
uniwersytetu Culmann, pr 
Ko wieczoru do swego ko 
odwiedziny. 

Zastał KO pogrążonego 
trie-lekarza okropnej robo 

Tvlko co bowiem przet 
staraniej w świecie 

udo nieboszcz' 
Wzdłuż na dwie równe DO 

Prof Culmann. rzucie 
Oreoarat zapytał zdumiom 

— Czv medycynie wiać 
<Dłvtki) kościane, które t i 
tkance systemu kostnego s 
ła w określonym 

prawidłowym por 
Anatom zaprzeczył i zdi 

j £dv mu technik pokazał pr; 
•Według których drobne te . 
łv ułożone. 

— Po co tam sa te „d 
pytał dalej prof Culmann -

! ••Ci ludzkie (i zwierzęce) nie 
I nie masywne, albo komplei 
[: Na to otrzymał od anatc 

ladawalniaiaca: 
— Gdyby nasze kości b1 

\ ne. jak słupy granitowe na 
mielibyśmy wówczas dźwi 

[jCieżar. którego muskulatur: 
Puścić w ruch: bvlibvśmv i 
życia ocieżałemi istotami. 

Ctdvbv zaś kości nasze I 
ku do końca cienkieml. pro" 
całe rusztowanie z nich zb 

!"-bv za lekkie. Kości udowt 
, na których spoczywa cieża 
nie mogłyby swego zadani! 

|Iamałvbv sie. 
To też przyroda wbudov 

uvm i dolnym końcu wzmac 
wt (płytki) w określonym po 
^ło tvle. He potrzeba. abv zb 
obciążyć a Jednak uzdolnić 

do dźwigania ciężaru 
Jest to cudowny mechanizn 
?anizmu. o którym większo* 
Doiecia. a I wiedza przvrc 
pięćdziesięciu laty nic o nim 

To też anatom bazylejsh 
Wiem spytał matematyka: 

— Jakim sposobem na r 
oka zauważyliście, kolego. t< 
ło dotychczas naszej uwagi. 
Kośćmi mamy ciągle do czyn 

— Bardzo łatwo — brzmią 
taki sam bowiem układ dźwi 
zwiemy ..traiektorją" czyli 1 
szes:o nacisku 

czono 
na dzień 3-go maja. 

Transport eksponatów został już wysłany do Stras 
burga. Znajdują się tam kilimy, batfkt, hafty, ko­
ronki, zabawki, galanteria drzewna etc. 

Podobna wystawa będzie urządzona prawdo­
podobnie na jesieni w niektórych miastach Nad e-
nji, posiadających większe skupienia ludności pol­
skiej. Wystawa ta odbyć się ma staraniem towa­
rzystwa obrony kresów zachodnich. 

Lódf, 16 marca. — Wczoraj ókcło godziny 3-el 
ro południu na ulicy Piotrkowskiej obok posesji 
nr. 175 wynikła 

krwawa bójka 
pomiędzy woźnicami. Odnieśli tłuczone rany gło­
wy, piersi i rąk 21 -letni Chaim Handelson, zamie­
szkały przy ulicy Młynarskiej 31, 25-Ietnł Moszck 
Gulbas (Młynarska 27) oraz bracia 28-letni Wła-
.lysław i 19-letni Feliks Dominczakowic. zatniesz-

Zdarzenia t wypadki 
ubiegłej doby, 

- Donoszą z Tok jo: Policja do­
konała rewteii w lokaiu partji komunistycznej i ża 
aresztowała około 100 komunistów. 
Aresztowania odbyły się również w Innych mia­
stach japońskich. Wśród aresztowanych jest prof. 
łkojama, przywódca lewego skrzydła partji chłop-
tkiej. Komuniści, podczas niedawnych wyborów 

rozrzucali proklamacje 
l broszury, \lymierzone przeciwko obecnej formie 
rządu 

(—) Wczoraj opuścił! Warszawę po kilkodnio-
wym pobycie przedstawiciele paryskiej filji nowo­
jorskiej domu bankowego Blair and Co, pp. Be­
li ard i Pleven. 

kall w Chojnach przy ulicy Krakusa 31. ' j 
Pokrwawionych woźniców ; odprowadziła 

wezwana na miejsce bójki policja do X komisaT-H 
p., gdzie lekarz miejskiego pogotowia rat**| 

I . CHAMPE. 

K A R J E l 
p p., gdzie lekarz miejskiego pogotowia r»t«ł 

K c w e „ 0 .. Było to już dość dawno 1 
udzleUł im pomocy. , J JVl'ada sobie Paweł Poitret, 1 

Handelsona Gulbasa i Domlnczaków poeta* 1! l'rzvm;ec:o magazynu mód i V 

« do surowej odpowiedzialności. -,l>f dziedzinie pięknych toalet 
«ię do Wortha, właściciela 
Wyskiei Kazał mii usiąść i p 

Obydwaj przedstawcie ^>^%$^ S S c ó ^ J ^ S S S 
m i bankowego zapozna * ^ **** 0 ^ Ku^jć S f r6 

IHUUC n a n a s z y m r y n k u f m a n s o w y m , 
do wniosku, Iz w Polsce panuje doskonalą kottijjj "e pan właściwi zarabia? 
j J I ^ â,l<:vAcn )r>Vn,\Ł-ii,Ti5,n kaiortatów zafira^ tura dla dalszego lokowania kapitałów zagra' 
nych. 

(—) Wczoraj odbyła się w Magistracie ló 
konferencja z przedstawicielami koncernu ' 
amerykański;h, którzy złożył! propozycję f 
lenia miastu pożyczki inwestycylnel w wys 
12 rniijonów dolarów na budÓWę kanalizacji I 
dociągów. Propozycje te będą zbadane w 
najbliższych 

(—) Wysiedlony w październiku i. vb. 
twy znany działacz litewski ksiądz Dworan 
po powrocie do Polski zgłosił się obecnie 
rOstwa w Suwałkach, meldując o swojem P 
ciu do kraju. Przed paru dniami "powrócił <w i 
tiki ks. KarwcU 

— Około 500 franków mi 
°dpow;edziałem misko się kła' 

— U Douceta pracował F 
ławiectwa i to właśnie przen 

l!Cm bardziej, niż wszelkie imn f : T m a nasza pracuje głównie 
*ów i dla wiellcich przyjęć, a 

<i naszą są zbytkowne okr 
7^eczorowe. Jesteśmy w pew 
fstauracja. w której podiawaa: 
łe pasztety.z gękich wątró 
"e smakołyki, lecz brak na 
ych kartofli. Dlatego właśi 
zaangażować. 
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Nr. « 

wajowego 
rawa jazdy. 
iklego. 
tylko obowiązany 

ila potrójne) ceny bilem. 
t pozbawiony, prawa dalszej i<* 

Kosińskiego uniewinnił, a wv 
wczoraj wyrok uniewinniają. '̂ 

awa sądowa 
owi DymowsUiernU 

czona na 30 
marca. 
mego korespondenta) 
16. 3. — Rozprawa sado-
[emu posłowi d-rowi Tade 
oskiemu, oskarżonemu 
iżycla wekslowe 
kierownika Danku NarodO" 
;ona została na 30-go mar-

(żeński. 
cdrości. 

trafiła dziecko, druja markt-
sit z rak tnąUot, brocząc krw*-

wina w pierś, mimo to rzucA3 

atniitn wysiłkiem wyrwała nrt ' 
y pomścić dziecko. Ale upadł*' 
rzelJta, kula przecież poszła * 

:dzt Sadowi Asktego atoszto*?' 
Hortensje Sadowińską I Sta*'3 

zewńeziano v. 
inle beznadziejnym 
mego na Aatokoiu. Dzteckc zrt3' 
:JI. ; . . . i 0 y : ^ 
aiczy ce śmiercią. 

i, dlaczego dopuśofl sie zbro"' 
•idowiński oświadczył, że i0"' 
ziecko nie jest jego. OczywiśC* 
e in rjenie na tle zazdroścl>ls'^i 

sowiecki. 
nie—Berlin. 

wczoraj, rzekomo w związku f 
:a.ml sfużiboweml, dzięki czeH" 
dzisiejsze oficjalne zerwanie i * 

JCOuasm cen O WirrczuK!Vt —oriTaTo- marca ivzs roferr. Str. 3 

Odwieczne prawa przyrody. 

Tajemnica ludzkich kości. 
Skomplikowane obliczenia techniczne — 

odsłaniają rąbek starych reguł. 

liątra. 
Iwarku. 

ląc sobie nogę. oprócz tego *r 
ibrażeniu dała. 
azał sie 22-letni Karol KrieSf' 

ul. Czestocbowjsiklei 19. Zaw^fl 
sjsktego pogotowia ratunkowej 
locy odwiózł Kriegera dto szpijw| 
złodzieja ciężki. 

ców. 

przy ulicy Krakusa 31. 
:h woźniców .odprowadziła *£j 
sce bójki policja do X komfcaf 
tarz miejskiego pogotowia ra 

dzielił Im pomocy. 
iulbasa i Domlnczaków poeta-

dpowiedzialnośct >, i * : 

edstawtóele amerykańskiego 

3 lokowania kapota łów zagra 

Jeszcze jedna z taiemnic. z zagadek 
Wszechbytu, z niezrozumiałych 

odwiecznych Draw przyrody, 
przed którcmi człowiek w milczehiu kor­
bie głowę schylić musi. 

• • • 
Przed dziesięciu Iatv słvnnv matema­

tyk, a biegły również i w sprawach tech­
nicznych profesor starego bazvlejskiego 
uniwersytetu Culmann. przyszedł pewne­
go wieczoru do swego kolegi anatoma w 
odwiedziny. 
. ( Zastał go pograżoneeo w dziwnej i dla 
trie-lekarza okropnej robocie. 

Tylko co bowiem przepiłował był naj-
i staraniej w świecie 

udo nieboszczyka 
I Wzdłuż na dwie równe połowy. 

Prof. Culmann. rzuciwszy okiem na 
preparat zapytał zdumiony: 

— Czv medycynie wiadomo, że tafelki 
(płytki) kościane, które tu w gąbczastej 
tkance systemu kostnego sa widoczne, le-
*-ą w określonym 

prawidłowym porządku? 
Anatom zaprzeczył I zdumiał sie zkolel 

(?dv mu technik pokazał prawidłowe linje, 
-Według których drobne te „dźwigarki" by 
1* ułożone. 

— Po co tam są te „dźwigarki"? — 
.pytał dalej prof Culmann — dlaczego koś 
•4Ci ludzkie (i zwierzęce) nie sa albo zupeł­
nie masywne, albo kompletnie próżne? 

Na to otrzymał od anatoma odpowiedź 
ladawalnialaca: 

i- Odvby nasze kości bvły tak masyw 
ne. jak słupy granitowe naprzykład. mu­
sielibyśmy wówczas dźwigać olbrzymi 
[Ciężar, którego muskulatura nie mogłaby 
Puścić w ruch: bylibyśmy niezdolneml do 
ł-ycia ocieżałemi istotami. 
'' Cldyby zaś kości nasze bvłv od począt 
ku do końca cienkieml. próżnemi rurami, 
całe rusztowanie z nich zbudowane było 
bv za lekkie. Kości udowe szczególniej, 
na których spoczywa ciężar całepo ciała, 
nie mogłyby swego zadania spełniać. Za­
łamałyby sie. 

To też prayroda wbudowała w Ich gór 
t)vm I dolnym końcu wzmacniające belecz 

[kr (płytki) w określonym porządku i rów-' 
fcpo tyle. ile potrzeba, aby zbytnio ciała nie 
i obciążyć a jednak uzdolnić udowe kości 

do dźwigania ciężaru ciała. 
Jest to cudowny mechanizm naszego or­
ganizmu, o którym większość ludzi niema 
Doiecia. a i wiedza przyrodnicza przed 
Pięćdziesięciu laty nic o nim nie wiedziała. 

To też anatom bazylejski ze zdziwie­
niem snvtał matematyka: 

— Jakim sposobem na pierwszy rzut 
oka zauważyliście, kolego, to. co uchodzi­
ło dotychczas naszej uwagi, jakkolwiek z 
(kośćmi mamy ciągle do czynienia9 

— Bardzo łatwo — brzmiała odpowiedź 
taki sam bowiom układ dźwigarów, który 
zwiemy „trajektorią" czyli linja najwięk­
szego nacisku 

technicy dawno przecież obliczyli Zdumienie ogarn?ło anatomów świata 
przy stawianiu v/ysokich żelaznych bu- całego: dziwiono sde, wątpiono, mierzono, 

porównywano, wyliczano — wynik był 

W wieku samochodów. 

Pan? I: — Kiedyż zaczniecie uczyć swego Janeczka chodzić? 
Pani I I ; — Nie wiem, moja droga, czy w dzisiejszych warun­

kach jest to wogóle potrzebne! 

Tylko zwyczajna świnka... 
Spór o ząb przedhistoryczny. 

Wielce to wesoła historia. W roku 
1922 w stanie Nebraska w Ameryce zna­
leziono w łożysku jakiegoś potoku 

dziwny zab. 
tii to małpi, nl człowieczy. Uczeni zaczęli 
sie wodzić za łby co to za dziwo, aż wre­
szcie zgodzili sie mniej więcej, że to ząb 
przedhistorycznego małpoluda, formacji 
przejściowej, miedzy 

małpa a człowiekiem. 
Jeden z najwybitniejszych przyrodni­

ków amerykańskich ochrzcił nawet tego 
małpoluda pięknem mianem Hesneropithe 
ctts Cooki. na cześć geologa Cooka, który 

ząb znalazł i w ten sposób dostarczył na­
uce „dowodu" pochodzenia człowieka. 

Aż tu naraz zjawia sie inny uczony pro 
fesor Gregory i za jednym zamachem u-
nicestwia Hesperonithecusa. Mianowi­
cie udało mu sie znaleźć więcej takich zę­
bów i ustalić, że pochodzą one ze szczęk 
jakiegoś szczecinowatego przedstawiciela 

czworonożnych bezrogów. 
Profesor Gregory powiada tedv — nie 

małpolud to był ani żaden Hesocrobithe-
cus. tylko zwyczajna świnia przedhisto­
ryczna. 

o • 

zawsze identyczny: układ wszystkich ta-
felek kostnych w rurach kostnych zgadzał 
się zawsze z układem dźwigarów w wy­
sokich żelaznych budowlach, opracowa­
nym w pracowniach tzchnicznych, według 
zasady jak największej oszczędności ma­
teriału przy jak największej wytrzymało­
ści. 

Kiedy naprzykład człowiek nogę zła­
mie, nieskomplikowane pęknięcie uda bar­
dzo łatwo naprawić. Wystarczy dwie zła­
mane części jak najstaranniej złożyć i na­
kazać pacjentowi spokój w oczekiwaniu 
zrośnięcia czyli uleczania. 

Ostatnio nawet lekarze skrócają okres 
zupełnego spokoju, pozwalając na lekk;e 
ruchy, zauważono bowiem, że przyśpie­
szają one prawidłowe zrośnięcie. 

Dobrze złożona złamana kość ma za* 
wsze kostne tafelki w technicznie prawi­
dłowym układzie. 

Zbadano bowiem kości ludzi, którzy pó 
, zrośnięciu się kości utykali i okazało sae, 

2e u nich układ „dźwigarków" 
był zmieniony. 

Nauka stanęła wobec zagadki: Wedfug 
jakiej zasady układają się płytki kostne w 
kościach? Genjamie pomyślane doświad­
czenie zmarłego przed kliku laty anatoma 
Wilhelma Roux"a dało na to odpowiedź: 
Roux bowiem zrobił z ciemnej twardej gu­
my sztuczne udo. 
w którem umieścdił w nieregularnym po­
rządku białe azbestowe wlókienka,! po­
czerń zapomocą maszynerji puścił sztucz­
ne udo w ruch. podobny do ruchów ciała 
ludzkiego przy chodzeniu i bieganiu. 

Po długo prowadzonej próbie rozciął 
gumowe udo wzdłuż na dwie części* 

Co się okazało? 
Azbestowe włókiienka zmieniły pod 

wpływem ruchu pierwotne bezładne poło­
żenie; ułożyły sie identycznie tak, jałepłyi 
ki kostne czyli „dźwigarki" w udzie ludz-
kiem. 

Jest to zatem 
prawo przyrody 

zarówno żywej jak i martwiej. Pewna o-
kreślona czynność pociąga za sobą odpo­
wiedni układ w kośćcu żywego Jak i mart­
wego tworu. 

Ludzki geniusz techniczny żadnych im* 
nych układów dla swych dźwigarów wy­
naleźć nie mógł, bo żadne inne nie istnie-
:a, 

Innem! słowy i nasza technika po dłu­
giej mozolnej pracy odkryła prawo, istnie­
jące od wieków w przyrodzie, Jako jedna 
z wielu tajemnic wszechbytu.. 
^mmmmmmmmmmmmmmmmmmmm 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Dziś! Dziś! 
Przepiękny film p. t. 

Potężny dramat współczesny. W 
roli głównej gwiazda ekranu Bet-
ty Blythe. Bohaterka o b r a i u 

„Królowa Saba". 
Ceny miejsc: W dni powszednie ca 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedziel-; 
i święta od (Sod*. 2 do 3 po południu 

I tn.75 gr II m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz.™ 
popoł. 1 m. 90 gr. II m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

l CHAMPE. 

K A R J E R A . 
Było to już dość dawno temu — opo­

wiada sobie Paweł Poiret, W-aścibiiel cJ-
«'rzym:ego magazynu mód i wielki władca 
w dziedzinie pięknych toalet — zgłosiłem 
&ię do Wortha, właściciela znanej firmy 
Paryskiej Kazał mi usiąść i powiedział: 

_J- — Mój panie kupiliśmy już sporo pań-
w sie z obe^a sy tuać ia j^ch szkiców mody; zresztą l^cownia 

n f r^ku^ansowym. dochc^Jtoalet Doj.ceta kupuje ich również sporo. 
Polsce panuje doskonała konfl "e pan właściwie zaraba? 

ai>H — Około 500 franków miesięcznie — 
'opowiedziałem nisko się kłaniając. 

— U Douceta pracował par. w dziale 
anFJMawiectwa i to właśnie przemawia za oa-

odbyła sie w Magistracie lód#j f 
zedstawideiamf koncernu ^Ahc" » . ' l". i«/ ranaw«i za pa-
którzy złożyli propozycje u d 2 r . ? m b a r d z ! e - ' - n i z wszelkie :inne szczegóły. 
vczki inwestycyjne] w wyscfg'£ma nasza pracuje głównie dla wyści. 
(rów na budowę kanalizacji i3 * . c w i dla wielk.ch przyjęć, a specjałnoś-
,zvcic te będą zbadane w d ^ I M naszą są zbytkowne okrycia i stroje 

.jJWieczorowe. Jesteśmy w pewnym stopnin 
w październiku r. ub. d«Jśestauracją. w której podawaue są wpraw 

acz litewski ksiądz n w o r a n a ^ ; ^ pasztt-ty z gękich wątróbek, trufle i 
Polski zgłosił słe c4x-. ^ / I C smakołyki, lecz brak nam przysma-
ikach meldując swoi: • p-^i g R y c h k a r t o r l i - Dlatego właśnie chcę pa-
zed paru dniami powrócił <*> ^ Zaangażować. 

Kariera PoTcta zaczęła się bardzo 
skromnie. Był on coprawda synem zamoż­
nego kupca i otrzymał oćpowiednile wy­
kształcenie, musiał jednak z miJjona sam 
przebijać się przez życie, został więc ag-m 
tem fabryki parasolu Sprzedawał paraso­
le, wędrując po schodach bardtoo nieraz 
wysoko i biorąc napiwki od różnych klfen 
tek, nączęściej kucharek i pokojówek. 

Dla odpoczynku młody agent zatrzy­
mywał się nieraz na ulicy, a widząc pięk­
ne sylwety dąm, wysiadających z powozu 
i kierujących się dio eleganckiej cukierni1, 
paru ruchami ręki robił ich szkice. Wie­
czorem gdy PO pracy siedział w domu 
przy stole jadalnym poprawiał te szkice, 
wykończał i ozdabiał. 

Pewnego dnia, idąc uKcą Ponret spo­
strzegł taki napis nad sklepem: Dcucet — 
krawiec To ten słynny krawiec pomyślał. 
I. edwie zaś pomyślał natychmiast wszed? 
do firmy i znalazłszy się we wspaniałej 
pracowni na pierwszem ptętrze, oświad­
czył szefowi f i rmy 

— Przyniosłem kilka rysunków. 
— Niech pan przyjetóe jutro po odpo­

wiedź! — powiedziano mu krótko. 
Zachęcony Poiret tegoż samego dnia 

poszedł do innego jeszcze krawca, zosta­

wiając mu również szereg rysunków. Na­
stępnego zaś dnia obite filrmy odpowiedzia­
ły mu, że kupują rysunki. 

Pomeważ nie chciał sprzeciwiać się 
woli upartego ojca, więc w dalszym ciągu 
pracował jako agent parasoliiika; jednak 
nie chodził już do klientek piechotą, tylko 
.'oździł dorożką. Zaoszczędzony czas zu­
żywał na robienie rysunków. 

Powoli i ojciec jego ziozumiał, że nie 
ma celu roznosić po mieście cudze para­
sole, skoro można doskonale zarabiać prze 
dawaniem rysunków własnego wykona­
nia. W czasem Wórth wziął go na stałego 
pracownika z baTdzo dobrą pensją, uży­
wając go jednak tylko do komponowania 
skromnych sukieu czyli owych „przysma­
żanych kartofli". 

Sprzedawczynie Wortha buntowały się, 
mówiąc, że wstyd im sprzedawać „takie 
rzeczy". Poiret jednak nie dał się wypro­
wadzić z równowagi i robił dalej swoje. 

Wreszcie Poiirot znalazł kogoś, kto.mu 
pożyczył 50 tysięcy franków, założył wła 
sny magazyn z ośmiu pomocnikami. 

Na wystawie tego magazynu widniały 
chińskie hafty i jedwabie. Jesienią przy­
ozdabiał okna wystawowe Eśćmi, wiosną 
zaś kwieciem jabłoni i wiśni. W pracowni 

zaś panowała rewolucja stroju. — Poiret 
stwarzał pomysły, które jak bomby dzia­
łały na placu wyścigowym i budziły sen­
sację na premierach. 

Wypowiedział on wojnę kołnierzykom, 
fiszbinom, gorsetom, dając za to wszyst­
kie barwy tęczy. Szalone powodzenie, ja­
kie zdołał sobie wywalczyć, sprawiło, że 
po pewnym czas!e Poiret z wąskiej uliczk' 
przeniósł się na Chamrs Elysees. 

Dziś pos'ada on tatr wspaniały gmach. 
Szklane schody, oświetlone od dołu, pro­
wadzą do srebrnych drzwi wejściowych, 
ściany salonów są różowe Dywany zóelo-
::e, jak trawniki w Anglji. W oknach praw­
dziwe brukselsk:e koronki jako firanki, a 
na sufitach wspaniałe weneckie.żyrandole. 

W woniejących weiwet-ą i ambrą wy­
stawach pociągaj.! wzrok prześliczne, sta­
rożytne rzeźby, wielkie pierścienie pra­
łatów, agrafy : fantastyczne korale. Tak 

• właśnie wygląda wspaniały magazyn kró-
!3 mody w Paryżu Pireta, który zacził 
od tego, że biegał po stolicy Francji, jako 
agent skromnego parasolnika, a dziś jest 
posiadaczem wielu miiljonów i znanej na 
cały świat firmy. 

http://Doj.ce
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Piękna kolekcja... całusów. 
Osobliwa manja. 

Zbieranie znaczków i kart pocztowych 
nalepek, autografów i t. d. spowszechnła-
lo oddawna. Oddawna również ttrzeba by­
ło wynaleźć cos nowego i to się też stato, 
naturalnie w Ameryce, w kraju 

wszelkich możliwości. 
W Los Angelos żyje człowiek zbiera­

jący całusy. Któżby przypuszczał, że coś 
tak lotnego jak całusy, dla się uchwycić, i 
ze można zbierać je inaczej jak tylko w 
wspomnieniu. A Jednak — zbieracz cału­
sów gromadzi je w albumach, tak Jak zna­
czki pocztowe albo fotografje. Posiada on 
mż bardzo 

piękną kolekcję, 
której pojedyncze okazy pochodzą w głów 
tiej mierze od amerykańskich gwiazd fil­
mowych. Cała sztuka połega na zawarciu 
znajomość? z gwiazdą. Gdy znajomość zo­
stała zawarta wówczas o zdobycie cału­
sa już łatwo. Jest on przecież tak niewin­
ny — daje sie go poprostu 

na papier! 
Zbieracz przedkłada pięknej pani, któ-

fą prosi o całusa, album. Potem otwiera 
on lśniącą w bieli stronę, przygotowuje 
trochę waty, przysypuje ją karminem i 
prosi panią by przycisnęła czerwoną wa­
ty do swych ust, a następnie mocno uca­
łowała biały papier. Wkońcu piękna pani 
na papierze tym musi jeszcze napisać swe 
nazwisko, zbieracz dziękuje I znika. Czło­
wiek, który zbiera całusy, do mężczyzn 
udaje sie rzadziej, istnieje mimo to ktoś, 
kto zbiera całusy 

tylko męskie. 
Zaznaczyć trzeba, że Amerykanin z 

Los Angelos nie jest właściwie pierwszym 
wynalazcą nowego sportu. Uczyniła to 
Angielka nazwiskiem Evans z Kensington. 
ody Jan Kubelik przed piętnastu laty wy­
stąpił w Londynie, czekała' na niego po 
.'•kończeniu koncertu w pokoju artysty mło 
da dama i odezwała silę doń w ten sposób; 

„Mistrzu, chciałabym 
od clehle całusa!" 

Kubelik nie wiedział w pierwszej chwi­
li, jak sit ma zachować wobec takiego żą­
dania. Popatrzył sie na pannę i spostrzegł. 
Ze jest bardzo przystojna, mimo to jeszcze 
się wahał. Młoda panna Jednak widząc 
zdziwony jego wyraz twarzy 

serdecznie się zaśmiała 
i wytłumaczyła, że chodzi jej o całus na 
papierze, w albumie. Kubelik wziąwszy 
aibum do reki, spostrzegł na każdej stro­
nie czerwoną plamę i podpisy wielu zna­
komitości i dlatego nie wahał sie już uczy­
nić zadość jej żądaniu 

Iohy Kościotr 

W krainie pięknych I ubogich kobiet. 

oilie Wnpinei 
Zbrodnicza arystokratka. 

Osobliwe zaiącie Angielki. 
Miss Elżbieta Pratt zajmuje Już od sze­

regu lat stanowisko 
konserwatorkt czaszek 1 szkieletów 

w muzeum królewskiego Tow. lekarskie­
go w Inn Fields w Londynie \ musi powie­
rzone sobie zabytki utrzymywać wciąż w 
czystości i porządku. 

Obecnie zajęta Jest niezwykle gorliwie 
swą pracą z powodu zapowiedzianego do 
Londynu zjazdu lekarzy angielskich na ob­
chód dwóchsetnej rocznicy urodzin słyn­
nego chirurga angielskiego Johna Huntera. 

Reporter jednego z dzienników londyń­
skich zastał miss Pratt właśnie zajęta, czy­
szczeniem starannem wszystkich zagłę­
bień, otworów i zębów bardzo starej cza­
szki, która miała być po cKk^iyszczeniu na 
świeżo 

od polerowana. 
— Czy nie przestrasza partia — spytał 

dzienmkarz — to zajęcie? 
— Mój Boże — odparła konserwator -

ka -— dlaczego miałoby przestraszać? Już 
od "dwunaslu lat tu pracuję ii nawet mam 
słabostkę do niektórych z tych moich nie­
boszczyków. Raz tytko, z początku mej 
karjery, zaznałam 

porządnego strachu. 
Czyściłam właśnie nachylona piszczel 

jednego ze szkieletów, gdy nagle kościste 
palce jego ręki wplątały mi się we włosy. 
Robiło to takie wrażenie, jakby szktefter, 
niezadowolony z mojej czynności, 

schwycił mnie umyślnie. 
Ale i wówczas nie straciłam odwagi i 

zawołałam służącego, Wtóry wywikłał pal 
ce szkieletu z moich włosów. 

Nieraz też pytają się mnie ludzie, czy 
nie mam złych snów po takie pracy. — 
Otóż mogę pana zapewnie, że nigdy jesz­
cze nie przyśniła rrń się żadna czaszka, nio 
przyśneł mi się 

żaden szkielet". 
Po tych słowach miss Praiti zabrała 

się znów z całym spokojem ducha do 
swych szczotek, ścierek, wody i mydła. 

Skandaliczna afera zaprząta obecnie u-
wagę prasy hiszpańskiej. Powodem ogól­
nego zainteresowania jest markjtea Juatu-
ta Serenoz. dystyngowana 

SI-letnia dama, 

Krateczki sądowe 

Trzy narzeczone tancerza. 
Odgłos policzka na ulicy. 

0 s.:tuce żyda wiele się p.s/c i mówi, 
co nie przeszkadza Jednak, że sztuką tą 
bardzo mały procent ludzi może się po­
chwali Są ludzie zarozumiali, którzy u-
ważają się za jednostki doskonałe i sztukę 
życia, jak twierdzą znają na wylot. 

Są jednak w biedzie. Niema ludzi do­
skonałych, a jeśli się znajdzie jeden, to u-
waża sic za zwykłego śmiertelnika i twier 
dzi, że w szkole życia jest dopiero w kla­
sie ,.A" 

P Włodzimierz Karbowieckii tancerz 
miał aż trzy narzeczone. Należał on do te* 
go typu ludzi, którzy chcą żyć i używać 
póki czas, w myśl zasady: „żyje się tylko 
i az i to tylko wtedy, kiedy się Jest mło­
dym To też znany był w okolicach Pla­
cu Reymonta jako niebezpieczny donżuan 
; zdobywca serc niewieścich. 

Kobicty lgnęły do niego Jak muchy do 
miodu, z czego korzystał przystojny, mło­
dzian. 

Nr. 1 — Nr. 2. 
Włodzimierz miał w Łodzi dwie oficjał 

ne narzeczone, nie licząc prowincji, gdzie 
podobno też kilka stęsknionych serc ocze­
kiwało z niecierpliwością jego przybycia. 

Zdarzyło się to pamiętnego dnia 24-go 
grudnia ub. roku.. 

Karbowiecki przechadzał się ulicą Piotr 
kowska. oczekując jednej ze swoich przy­
jaciółek, gdy wtem nadeszła Klara M., 
oficjalna narzeczona Nr. 1, która zapropo­
nowała mu. by wybrali się do kina K. zna-' 
lazł się w bardzo przykrej sytuacji. Z jed­
nej strony przykro było odmówić narze­
czonej, z drkgiej zaś miał randkę. Wkoń­
cu znalazł wyjście z toj zawołanej sytua­
cji. Oto odprowadził narzeczoną do po­
czekalni kiina. wykupił Met i pod jakimś 
pretekstem wyszedł by pośpieszyć na 
randkę. 

Już przy kmie wpadła mu w ramiona 
larzeczona Nr. 2, również urocza łodzian­
ka I wprost siłą ciągnęła go do kiha. 

Tuż przed drzwiami poczekalni Wło­
dzimierz wyrwał się jej i w sposób łagod­
ny począł się wymawiać. 

Traf chciał, że znudzona oczekiwaniem 
narzeczona Nr. 1 wyszła z kina i o zgro­
zo, zobaczyła swego ukochanego, całują­
cego czule w rękę jakąś nieznajomą nie­
wiastę. 

Panna Klara, że Jest trochę nerwowa 
? prędka skoczyła bez namysłu z pazur­
kami do oczu swej rywalki i tylko dzięki 
interwenci? Włodzimierza obeszło się bez 
awantury. 

NIERYCERSKI CZYN. 
W drodze do domu panna Klara czyni­

ła narzeczonemu gorzkie wymówki, wy­
mawiając mu, że Ją zdradza i to wtedy, 
kiedy już mieli zamiar dać na zapowiedzi. 
Wkońcu zdenerwowana laikonicznemi od­
powiedziami narzeczonego poczęła na nie­
go krzyczeć tak głośr.o, że ludzie odwra­
cali się i ciekawie ogłądaJU kłócącą się 
parę. 

W tej chwili stała się rzecz straszna.— 
Włodzilmierz doprowadzony db pasji wy­
mówkami narzeczonej rzucił się na nią i 
uderzył kilkakrotnie w twarz. Zebrał sfę 
tłum. 

Panna Klara M- zaskarżyła swego eks-

narzeczonegó do sądu o pobicie i to w pu-
blicznem miejscu. 

W dniu wczorajszym znalazł się p. Wio 
dvmierz przed sadem. Do winy się przy­
znał, twierdząc, że został sprowokowany 
przez pannę K. M., która obraziła go tak 
mocno, iż musiał odoowiednio zareago­
wać. 

Poszkodowana panna K. M. opowie­
działa sądowi okoliczności zajścia, pro­
sząc o ukaranie winnego. 

Sąd skazał Włodzimierza Karbowiec-
kiego na 50 zł. grzywny lub 7 dni aresztu. 

Sa-wicz. 

Zmierzch krzykliwych orkiestr. 
Ze Stanów Zjednoczonych nadchodzi 

sensacyjna wiadomość dla dancingowi-
czów europejskich. 

..Wielki'" Artur Murray, ..król tańca", 
kierownik największej 

uczelni taneczne] Nowego Jorku — 
Murray. u którego rok rocznie ..kształci-
się" 110 000 uczniów w charlestonie, 
black -bottomie i t. p. kunsztach nożnych, 
orzekł, że czasy charlestona należą już dc 
epoki minionej... 

— Wogółe — stwierdza Murray — A-
meryka. ta najmodniejsza, „przodująca", 
jest już jazz-bandem znużona. 

Jaskrawość, wrzaskliwość muzyki 
jazzbandowej i podrygi taneczne ustąpić 
muszą melodiom subtelniejszym. muzyce 
spokojniejsze!. 

ruchom wvkwintnielszvm. 
Żywość i radość, nawet namiętność 

nie znikną przez to z tańca. tvlko nabiorą 
dyskrecji, tego pólszeptu. który więcej 
mówi niż krzyk. 

Murray już dwa nowe tańce zainicjo­
wał: „Varsitv Prag" i „FIve Step". 

„Towarzystwo" amerykańskie przyję­
ło je bardzo chętnie, a „wielki Artur" nie 
wątpi, że niebawem nowe tańce rozwiną 
się I staną sie moda powszechna. 

należenia do mie* 
handlarzy żywym 

stojąca pod zarzutem 
dzyna rodowej szajki! 
towarem. 

Hiszpanja jest krajem pięknych i na­
miętnych dziewcząt. A że panuje tutaj na 
ogół nędza, więc rozmaici podejrzani afe­
rzyści, pragnący w sieci swe złowić 

żywy I ponętny towar, 
mają tutaj dość dogodne połę do działania-
Zadanie owych handlarzy, rekrutującycli 
się przeważnie z BtazyljŁ, było do ostat­
nich czasów niezwykle ułatwione, z 
wodu stanowiska porcji tamtejszej, wśród 
której przekupstwo grasowało wprost na* 
gminnie. 

Obecnie jednak energiczne środki za* 
radcze sprawiły, że policja otrząsnęła sfoj 
z bezwładu i rozpoczęła wielką kampafli*] 
przeewko 

handlowi żywym towarem. 
Policja madrycka wpadła na trop w*e*i 

lu osób. należących do tej szajki, a rekrti' 
tujacych się nieraz z największych sftf 
towarzyskich. Między mnemi stwierdzo­
no, że jedna z czołowych l głównych figo' 
tego potwornego handlu Jest dostojna i 

powszechnym szacunkiem 
otaczana dama, pani Juaniita Serenoz. 

Policja zwróciła uwagę, że ta arysH 
kratka, zrujnowana wskutek niefortunj 
nvch spekulacyj finansowych* prowadzi \$ 
życie na szerokiej stopie, przyczern żró* 
dła jej dochodów były bardzo tajemniczo 
Zajęto się bliżej tą sprawą, a rezultat ba­
dań był wprost nieoczekiwany. 

Pani Serenoz pod pozorem akcji fila'1' 
iropijnoj i społecznej miała rozlegle stosuj 
ki z dziewczętami i kobietami rozmaiitycl 
stanów i zawodów. Młodym i pięknym aj 
Lobom proponowała korzystny wyjaw 
zagranicę. Łatwowierne Hiszpanki szły ni 
lep ponętnych obietnic 
i wędrowały wprost do lupanarów Now«* 
go świata. 

Uzyskawszy niezbite dowody *A 
markizy, zarządzono jej aresztowani* 

„Natychmiast do 
sprzedania". 

Nędza 

Osz 

Sprostowanie siostry 
Wilhelma U. 

Niektóre pisma berlińskie, żyjące plot­
ką, ogłosiły znowu wiadomość, i i Aleksan 
der Zubków, mąż księżny Wiiktorji sio­
stry ekscesarza Wilhelma 11, puścił w o-
bieg fałszywe weksle, 
podrabiając podpis swej żony. Sumy zdo­
byte w ten niegodziwy sposób miał prze­
hulać z dziewczętami lekkich obyczajów, 
w nocnych kabarertiach i dancingach. 

Wiadomość ta ubodła księżnę-małżon-
kę. Zaprosiła więc do swego pałacu przed­
stawiciela agencji dziennikarskiej i poleci­
ła mu podać do wiadomości, tó wszystkich 
oszczerców męża 

ścigać będzie sądowo. 
Sasza jest wzorowym mężem — twter 

dzi pani Wiktorja — ł swych postępków 
nic ukrywa przed żona, nie podpisuje żad­
nych weksli, a żyje tak skromnie, iż prosi 
go nieraz księżna, aby sobie pozwolił na 
jakiś zbytek lub kosztowniejszą przyjem­
ność. 

n< 
W kaźdem kulturalnem 

nfeowanem spolcczeństwi* 
szereg instytucyj użyteczn 
będących zwłaszcza dla p< 
k'n części dobrodziejstem VI 
)p!onem. 
f Szpitale, domy starców 
Iti, wreszcie kasy chorych, 
pieczenia, fundusz bezrołxx 
stytucje, zapewniające 

zmniejszenie niedoli 
a niosące całej rzeszy nie 

|biednych pomoc konieczną. 
Żadna z instytucyj, o k 

Epowyżej nie rozporządza z 
licią pieniędzy, nie ma też i 
[prowadzania Idealnych, że ! 
l iny wywiadów, celem odrć 
> taktycznej potrzeby od uda 

ślone). 
Wnusi więc z konieczności c 
Wo etyki' społeczeństwa, ktć 
[ łatwić kontrolę. 

Niestety, etyka ta jest t 
lerystyczna. W czasie w* 

[-było ludzi potrzebujących, 
[bez środków do życia i z 
Kiągłego uciekania się do int 
fczynnych, istniała warstwa 
Wojna bynajmniej nie zrujno 

żerowali wprost na dobr 
;publicznej, czerpiąc zasiłki, i 
/dało. 

Z tym samym brakiem e 
lny się, niestety, i dzisiaj. L 
jakikolwiek pretekst, czerpią 
duszów społecznych, nie t 
zmuszeni rzeczywistą potrze 

— Jak dają, dla czego ni 
maczy sobie taka Jednostka -
zastanawiając się, że zasiłe 
jnoże możność korzystania i 
— kto na kawałek chleba na 

Szczególnie o ile chodzi o 
.'obocia, to tu otwiera się 
do nadużyć ze strony osób i 
tych zbyt wysokiego pozton 

Oto dyrekcja obwodo 
Los cesarskich p a m i ą t e k ? ^ ^ ^ ^ 

„Prawdziwa okazja, kostium podró ->nV 
z doskonałego sukna, solidny, podbity włwtowo więcej wypadków nax 
siem wilczym, należący kiedyś do cesarz* 
Franciszka Józefa. 

natychmiast do sprzedania" 
Takie ogłoszenie wisi od kiiku dni ^ oknie sklepu tytuniowego, należącego dn| Skarbu Państwa 

•lest rzeczą charakterystyczt 

fcię wśród bezrobotnych 
pracowników umysło 

Wż fizycznych. Decydują się 
«:a najbrudniejsze manipulacj 

p. Kahane. Przed oknem gromadzą się tlu«] 
iny ciekawych. 

Zapytany, w jaki sposób stał się włal 
cicielem kosrjumu.'Kahane oświadczył, cif 
następuje: Dawny adjutant cesarza, W 
Paar, znajdujący się obecnie w nędẑ f 
sprzedał mi ten kostjum, jak również mie^ 
nicę i srebrną paterę, które cesarz 

ofiarował mu w prezencie 
Za kostjum cesarski w doskonałym stJj 

nie żądam 60 dolarów; za takąż sumf 
sprzedałbym i miednicę f paterę; uprzcł 
dzam tylko kupujących, że miednica jesf 
bardzo mała; dziwię się nawet, jak starł 
cesarz mógł w niej umyć ręce. 

Dotąd p Kahane nie znalazł amatoró^ 
.a cesarskie pamiątki 

wyłudzić grosz, 
który im się nie należy. Tak t 
dawnym czasem kierownictw 
łowafo ną drogę sądową nasil 

Najstarszy lekarz w Europie* 

J. KRZEWIŃSKI. 

B f l Ł E T N 
POWIEŚĆ. 

Dr. Ferdynand Strassmann 
w Berlinie, 

skończył 100 lat i czuje się jeszcze w 
pełnie rzeźkim. Towarzystwo Maryelf 

nadało mu honorowe członkostwo. 

Ileż to razy były taki 
J^rzepraszam. źe ale tak nieds 
tam, ale jako opiekun... 

— O, zaledwie dziś drugi 
fnu było. jakbym przez cały n 
hm nie nocowała. 

— Niech sie pani usooko 
dzieję, że uda mi się tę burze 
>Vodv zaźetmać. 

— Dziękuje więc bardzo, a 
phasowi i dowidzenia. 

— Pani już do teatru? — sp 
K?, zatrzymując w swej dłoń 
raczke. 

— Nie, — odrzekła. — dziś 
J*ia i chcę sie wcześnie spać 
wczorajszej lumpce. 

—> A do którejże to godzin 
soczystość imieninowa? 

W każdym razie wróciła 
dniu Może o pierwszej, moż 
rttgiei. 

| - Ho. ho... 
— Tak, ale stara napewno 

™*e, że o piątej wieczorem. Ja 
b \ — A możebyśmy tak razei 
^edlj kolacyjkę? Co? Odwióz 
ypbi.śćłe do domu. Wtedy kttz 
^vłabv. że jesteśmy z panią 1 

£ list jej nie wpłynął na mnie 
*Co w stosunku do pani. 
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t o b i e t . 

;utem 
zajkji 

należenia 'do mii}' 
handlarzy żywym 

Nr. bS 

>t krajem pięknych i! na-
:ząt. A że panuje tutaj na 
: rozmaici podejrzani afe-
w sieci swe złowić 
ponętny towar, 

logodne pole do działania-
handlarzy, rekrutujących 
t BiazytjŁ, było do ostat-
szwykle ułatwione, z P°* 
i policji tamtejszej, wśród 
wo grasowało wprost na-

ak energiczne środki za-
, że policja otrząsnęła s'<< 
•poczęła wielką kampiMW 

żywym towarem, 
ycka wpadła na trop wic* 
ych do tej szajki, a rekrti' 
eraz z największych sfof 

liędizy mnemi stwierdzo-
ołowych l głównych figu' 
) handlu Jest dostojna i 
:hnym szacunkiem 
pani Juaniita Serenoz. 
cila uwagę, te ta ary sto* 
vana wskutek niefortun* 
finansowych, prowadzili 

:iej stopie, przyczem źró-
v były bardzo tajemniczo 
tą sprawą, a rezultat ba* 

nieoczekiwany, 
s pod pozorem akcji fila"* 
:znej miała rozległe stosuii 
mi i kobietami rozmailtycfl 
ów. Młodym l pięknym aj 
>wała korzystny wyjaw 
owterne Hiszpanki szły ni 
nych obietnic 
wost do lupanarów Nowe* 

niiezbMe dowody wćiH 
lżono jej aresztowani*. 

chmiast do 
cedania". 
'sklch pamiątek 

I./.ja, kostium podróżn 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—anią 16 marca 1928 rokit. 

Nędza ludzka — żerowiskiem upodlonych jednostek. 

Oszukańcze manipulacje 
na szkodę instytucyj społecznych. 

Str. 5 

W kaźdem kulturakiem i dobrze zorga 
I nizowanem społeczeństwie istnieje cały 

szereg instytucyj użyteczności pubffitznej, 
lf będących zwłaszcza dla potrzebującej je-
[ go części dobrodziejstem wprost niezastą-
Kjplonem. 

Szpitale, domy starców i kalek, ochron 
l'ki, wreszcie kasy chorych, zakłady ubez-
fc-Pieczcnia, fundusz bezrobocia — oto są in-
f stytucje, zapewniające 

zmniejszenie niedoli ludzkiej, 
r_4 niosące całej rzeszy nieszczęśliwych i 
;T bied nych pomoc konieczną. 

Żadna z instytucyj, o których mowa 
£j)owvżej nie rozporządiza zbyt wielką ilo-
Hcią pieniędzy, nie ma też możności) prze­
prowadzania idealnych, że się tak wyrazi-

iifly wywiadów, celem odróżnienia 
taktycznej potrzeby od udanej czyli zmy­

ślone], 
'musi więc z konieczności odwoływać się 
do etyki społeczeństwa, która powinna u-
łatwić kontrolę. 

Niestety, etyka ta jest bardzo charak­
terystyczna. W czasie wojny, gdy tyit 
było ludzi potrzebujących, pozostających 
bez środków do życia i zmuszonych do 
leiągłego uciekania się do instytucyj dobro 
(Czynnych, istniała warstwa ludzi, których 
wojna bynajmniej nie zrujnowała, a którzy 

żerowali wprost na dobroczynności 
publicznej, czerpiąc zasiłki, gdzie się tylko 
dało. 

Z tym samym brakiem etyki spotyka-
P*ny się, niestety, i dzisiaj. Ludzie, mający 

jakikolwiek pretekst, czerpią zasiłki z fun­
duszów społecznych, nie będąc do itiego 

iimuszeni rzeczywistą potrzebą. 
— Jak dają, dla czego nile brać — tłu-

|maczy sobie taka jednostka — i bierze, nie 
(zastanawiając się, że zasiłek ten odbiera 
bnoże możność korzystania z niego komuś 
r~- kto na kawałek chleba nawet nie ma. 

Szczególnie o ile chodzi o Fundusz Bez 
frebocia, to tu otwiera się szerokie pole 
Kio nadużyć ze strony osób nie posiadają­
cych zbyt wysokiego poziomu etycznego. 

Oto dyrekcja obwodowego Fundu­
szu Bezrobocia w Łodzi udzieliła nam iu 

•ten temat garści ciekawych ilnformacyj.,— 
"West rzeczą charakterystyczną, że stosun 

na, solidny, podbity w Mikowo więcej wypadków nadużyć zdarza 
ależący kiedyś do cesarz*! 
ia. 
ast do sprzedania _ 
•cnie wisi od kilku dni *4 
tuniowego, należącego d4 
d oknem gromadzą się tltff 

jaki •sposób stał się wla< 
nuKahane oświadczył, c j 
vny adjutant cesarza, hrf \vę 
y się obecnie w nędzyf 
kostjum, jak również mt# 
iterę, które cesarz 
i i mu w prezencie 
:esarsk! w doskonałym st i 
ólarów; za takąż sum4 
miednicę i1 paterę; uprzej 
mjących, że miednica jesi 
ziwię się nawet, jak starff 
niej umyć ręce. 
lane nie znalazł amatoródf 
niątki. 

lekarz w Europie. 

kię wśród bezrobotnych 
pracowników umysłowych. 

M i fizycznych. Decydują się oni bowiem 
jpa najbrudniejsze mampulacje, byleby od 
skarbu Państwa 

wyłudzić grosz, 
który im się nie należy. Tak np. przed nie­
dawnym czasem kierownictwo F. B. skie­
rowało ną drogę sądową naslbępującą spra 

'Jegomość pewien pracował w jednej z 
fabryk jako pracownik umysłowy. Gdy zo 
stal zredukowany, jął pobierać zapomogi 
w oddziale dla Bezrobotnych Pracown.-
ków Umysłowych Wkrótce 

został przyjęty 
do innego zakładu przemysłowego jako 
pracownik fizyczny. Tu również najwido­
czniej celowo na skutek własnych starań 
utracił pracę, zarejestrował się w F. B. ja­
ko bezrobotny pracownik fizyczny i po­
bierał w ten sposób 

podwójną zapomogę. 
Machinacja ta została wreszcie ujaw-

nJona i występny osobnik skazany został 
'na trzy miesiące więzienia. Każdy chyba 
przyzna, iż całkiem zasłużenie. 

Niektórzy bezrobotni pracownicy urny 
słowi dopuszczają się po za tern 

fałszerstwa dokumentów, 
uprawniających do pobierania zapomóg 
i to nieraz w sposób tak sprytny, że przez 
dłuższy czas nie sposób ich wprost zde­
maskować. Przeważnie Fundusz Bezro­
bocia dowiaduje się o oszukańczych ma­
nipulacjach poszczególnych ubezpieczo­
nych z doniesień anonimowych. Anonimy 
te,są po większej części trafne, zdarzają 
się jednak wypadki, że są z gruntu fałszy 
we. autorzy zaś ich kierowani byli wyraź 
ną złą wolą. 

Specjalną kategorję bezrobotnych pra­
cowników umysłowych stanowią 

profesjonaliści. 
Ci od początku istnienia Funduszu Bezro­
bocia korzystają z jego dobrodziejstw, 
nie chcąc, albo też nie mogąc znaleźć pra 
cy. Są to przeważnie zredukowani ekspe 
djenci o niskim cenzusie wykształcenio­
wym, ludzie nie posiadający żadnego za­
wodu, którzy na nic nikomu się nie przy­
dadzą. Ta kategorja ubezpieczonych jest 
złem koniecznem i rady na nią niema żad­
nej. Niema podstawy pozostawienia ludzi 
tych bez zapomóg. 

Na mniejszą skalę dopuszczają się na­
dużyć bezrobotni pracownicy fizyczni. 
Przeważnie nadużycia te polegają na tern 
że nieprawnie pobierają zapomogi 

w ciągu paru dni. 
W wypadku ujawnienia tego. Fundusz 
Bezrobocia wzywa malwersanta i żąda 
odeń zwrotu nadbranych zapomóg. Stara 
się przytem iść nie jaknajbardziej na rękę 
rozkłada należność na minimalne raty i 
tylko w wypadku 

zdecydowanej odmowy 
zwrotu pieniędzy, kieruje sprawę na dro­
gę sądową. 

Dziwne rzeczy dzieją się również w ja 
dłodajni dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych w parku Sienkiewicza. 

Wśród spożywających tam obiady, jest 
wielu takich którzy są o tyle 

dobrze usytuowani 
materialnie, że mogą sobie pozwolić na 
obiad w pierwszei lepszej restauracji czy 
też w domu. ludzie ci w oszukańczy spo­
sób zdobywszy talon obiadowy zajmują 
przy dobroczynnym stole miejsce tych, 
co w tej samej chwili może 

omdlewają z głodu. 

Wszystkie nadużycia, o których mó­
wiliśmy powyżej oplnja publiczna potępia 
jaknajsurowiej i jaknajostrzej piętnować 
je będzie. Niechaj liczą się z tern nieuczci 
we jednostki, którym zdaje się, iż malwer 
sacje ich pozostaną nieznane nikomu. I 
słusznie postępuje kierownictwo Fundu­
szu Bezrobocia, ogłaszając w prasie każ­
dy ujawniony wypadek nadużycia. 

Nie możemy sobie pozwolić na utrzy­
mywanie oszustów i nierobów. Fundusz 
Bezrobcia i inne pokrewne instytucja 
stworzone zostały tylko dla tych ludzi 
uczciwych, których prawdziwe 

nieszczęście życiowe 
wtrąciło w sytuację bez wyjścia. Do tych 
tylko pomocną reke swa wyciąga społe­
czeństwo. 

li na mun 
Szpieg przed obliczem sprawiedliwości. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Sprawa szpiega Gartholda Kazimierza 

znalazła swój epilog przed Trybunałem 
Sadu Okręgowego. 

Garthold, liczący lat 35. służył swego 
czasu w Sowdepji pod nazwiskiem Gertla, 
w charakterze inżyniera wojskowego, 
jakkolwiek był tylko modelatorem stolar­
skim — i tam w mieście Homlu Doznał się 
z oskarżonym świadek ks. prob. Szczęk z 
Małopolski, który będąc wówczas w nie­
woli bolszewickiej, zajmował urząd dzie­
kana parafii rzvm.-kat. 

Uważał wówczas Gartholda za prowo 
katora. któr\f prowadził podejrzane kom­
binacje z precjozami, których kimno pro­
ponował świadkowi, jednak świadek, 
przeczuwając podstęp, nie dał sie namó­
wić. gdvż wiedział, że precjoza te. sprze­
dane dniem, są nocą odbierane, a kupują­
cy pociągani dc odpowiedzialności. Kom­
binacje te stosowano zwłaszcza do tych, 
których chciano wtrącić do jaczejek. Ob­
winiony znany też bvł jako erotoman, któ 
ry żenił się i uwodził kobiety na nrawo i 
lewo, a jedną z polskich niewiast, która 
nie chciała mu się poddać, prześladował 
srodze Wkońcu swych zeznań wyraził 
świadek zdziwienie, że obwiniony mimo 
korzystnej i ważnej posady w Sowdepji, 
przybył do Polski. 

Tyle wiadomości z pobytu obwinione­
go w Sowdepji. 

W r. 1923 oskarżony wypływa w Pol­
sce, gdzie podaje się za inżyniera, zajmu­
je jednak podrzędniejsze stanowiska, lec? 
stara się je zawsze otrzymać w pobliżu 
granicy. Pracuje kolejno orzv budowle ko 
lejek i w zakładach przemysłowych D O. 
K VIII w Toruniu, z których to zakładów 
został jednak wydalony, Jako 

podejrzany o szpiegostwo, 
a następnie aresztowany, lecz wskutek 
braku konkretnych dowodów, uwolniony 
z aresztu śledczego. Przybywa do Bydgo 

szczy, gdzie pracuje czas jakiś w fabryce 
Loehnerta w charakterze modelarza sto­
larskiego i tam zwrócił na siebie uwagę 
jako agitator kościoła narodowego. Będąc 
w dalszym ciągu śledzony przez policję, 
zmienia co jakiś czas mieszkanie. Jak w 
Sowdepji, tak i tu uwodzi kobiety, obie­
cując się żenić z niemi i mimo. że ma przy 
sobie małoletniego synka, urządza w jego 
obecności orgie w mieszkaniu, nakrywa­
jąc go prześcieradłem. Mając jedną żonę. 
a może i więcej w Sowdepji. ożenił sic po 
przybyciu do Polski z młodziutka panien­
ka z dobrego domu. która wkrótce opuś­
cił i unleszczęśllwił. Oto moralny obraz 
oskarżonego. 

Czując, że w Bydgoszczy może mu się 
grunt usunąć z pod nóg, przenosi się do 
Nakla, lecz dzielna policja śledcza bydgos 
ka nie przestaje go śledzić i mając już do­
stateczne przeciw niemu dowody, aresztu 
je go tam w marcu 1927 r. i sprowadza dc 
Bydgoszczy. Przy rewizji w jego miesz­
kaniu w Nakle znaleziono 

fałszywe pieczątki różnych instytucyj 
państwowych któremi posługiwał sie w 
sprawach szpiegowskich. 

Gartholdow: udowodniono ie upra­
wiał on szpiegostwo na rzecz państw o-
ściennych dla zysku Wszystko mu było 
jedno dla którego państwa działał, byle 
mu płacono. Degenerat o niskich instynk­
tach, który, jak sam powiedział. 

zamordowałby własnego ojca: 
zaś do jednego ze świadków mówił, że 
gdv znajdzie sie w Sowdepji. to za każdy 
rok więzienia, jakie tu otrzyma, własno­
ręcznie rozstrzela 100 Polaków. 

Sąd po naradzie ogłosił wytok. skazu­
jący Gartholda na 4 lata ciężkiego wię­
zienia z zaliczeniem aresztu śledczego, 
przyjmując, że szpiegostwo jego nie mo­
gło przynieść wielkiej szkody państwu 
skutkiem słabej inteligencji oskarżonego 

J. KRZEWIŃSKI. 

B f l i E T H I C f l . 
1*0 WIEŚĆ. 

Jak wczoraj zdecydowała sie zrezyg­
nować ze swej dumy i zgodziła się pójść 
na kolację z nieznajomymi za cene milczę 
nia Ksawki. jak zaciągnęła z niechęcią 
dług wdzięczności u kabaretowego wier­
szopisa, aby uzyskać od niego repertuar 

szczęsny ojciec, machnąwszy z rezygna­
cją ręką — Zupełnie w mamę. zupełnie w 
mamę. Całe szczęście, że .ia na serio nie 
biorę jej słomianego ognia. Wiem. że jak 
po balecie nastąpiło malarstwo, tak po hip 
pice nastąpi muzyka lub ogrodnictwo. 

— Ileż to razy były takie imieniny? 
r*q Przepraszam, że sie tak niedyskretnie py-

,tam, ale jako opiekun... 
J — O. zaledwie dziś drugi raz. A kra-
|*nu było. jakbym przez cały miesiąc w do 
frui nie nocowała. 

— Niech sie pani uspokoi. Mam na­
dzieję, że uda ml się tę burze w szklance 

iWody zażegnać. 
— Dziękuje więc bardzo, a bardzo me-

itenasowi i dowidzenia. 
I — Pani już do teatru? — spytał Zamlęc 
•pi. zatrzymując w swej dłoni jej drobną 
(rączkę. 

- Nie, — odrzekła. — dziś jestem wol 
•ia i chce sie wcześnie spać położyć po 
Wczorajszej lumpce. 

— A do którejże to godziny trwała ta 
Uroczystość imieninowa? 
g £ - W każdym razie wróciłam już po po 
gUdniu Może o pierwszej, może o v/pół do 
ptigiei. 
E>— : Ho, ho... 
| ; r Tak, ale stara napewno panu napi­
j e , że o piątej wieczorem. Ja ją znam. 
f — A możebyśmy tak razem u Millera 

. r „ , „ -u- ' ; !^ " 1 kolacyjkę? Co? Odwiózłbym panią at , czuje się jcsiczejJ w c k , ^ d o m u W ( k l U ! V n k a z o b a . 
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przyszłego swego debiutu, tak teraz, zmu — — _ - _ 1 _ ™ 
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powierzchownie jedynie ogładzonych 
Klimci i Heni. lub Pelci Sołtysiak, która 
mogła sie chyba dlatego wydać mądrą i 
wykształconą, że nigdy nic nie mówiła. 

U szewca, ojca Felka, gdzie niegdyś 
mieszkała w suterenie — nigdy nie by 

rnand Strassmann 
Berlinie, 
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szona okolicznością, zgodziła sie bez wi­
docznego wahania na propozycje adwoka 
ta. choć w pierwszej chwili miała ochotę 
mu odmówić. 

Gdy przechodzili przez salę do gabine­
tu, Lodzia. spostrzegła właściciela maga­
zynu z biżuteria Mankielewicza w towa­
rzystwie nierozłącznego towarzysza słyn 
nego komika „Rozmaitości" — Wojdało-
wicza. Obaj panowie uśmiechnęli się do 
siebie porozumiewawczo, sądząc, że Ło­
dzią jest świeżą ofiara kochliwego mece­
nasa Lodzia była bardzo śpiąca i oczy jej 
się co cliwila kleiły, czego nie można po 
wiedzieć o rozmowie, która sie właśnie 
nie kleiła i utykała raz DO raz. 

Lodzia. dopytując sie o swa byłą przy 
Jaciółkę, córkę Zamięckiego. dowiedzia­
ła się, że Zosieńka już dawno zarzuciła 
malarstwo, któremu oddawała sie z rów­
ną namiętnością, jak przedtem studjom ba 
letowym i teraz uczy sie całeml dniami 
jazdy konnej w maneżu. Kocha konie i tre 
nerów. lubiera się przeważnie w amazon­
ki, a na głowie nosi cylinder lub aksamit­
na dżokejkę. Studjuje anatomje konia I ży­
ciorysy wyścigowych rumaków Jej miłoś 
cia jest teraz trener, który uczy ia konnej 
jazdy 

Marzy nawet o tern. abv zostać cyr-
kówka. lub wreszcie cow-boy'ka. 

— Wariatka — zakonkludował nie«. 

Jeszcze tym razem udało się mecena­
sowi ułagodzić święty gniew poważnej 
matrony i zdecydowała sie jeszcze na pró 
bę zatrzymać Lodzie u siebie. Mimo to am 
bitna dziewczyna nosiła się z zamiarem 
wymówienia pani Stetner mieszkania i 
chciała sobie wyszukać kwatery odpo­
wiedniejszej dla niej. niż pensjonat „błago 
rodnych dziewic'", jak dowcipnie nazwał 
Felek Czyniewicz dom kuzynki mecena­
sa. Postanowiła do tej chwili nie dać sta­
rej najmniejszego powodu do wymówek. 
Jeszcze przecierpi te parę tygodni, ale po­
stawi na swojem i dobrowolnie sama się 
stąd wyprowadzi, a nie wyrzucona przez 
panią Stetner jak. nie przymierzając, ku­
charka Leośka. która przed tygodniem u-
kradła dwie srebrne łyżki. 

Jakoś udawało się jej przez pewien czas 
wykręcać od zaproszeń na nocne zaba­
wy. Za to chętnie bywała na podwieczor­
kach u koleżanek Heni Rozlicznik lub 
Kllmcl Atramentewicz. Te miały już swo­
je prywatne apartamenty dość orzyzwoi-
cie umeblowane i urządzone. Motrła tam 
nieraz zastać prócz koleżanek i aktorów 
kogoś z finansjery lub arystokracji. Swoją 
dystynkcją i wiadomościami ogólnej natu­
ry, które własna praca nad soba skrupulat 
nie gromadziła, wreszcie władaniem fran 
cuskim językiem — dominowała w tern to 
warzvŁtwLa nrostei Ksawki. drjmdziarki. 

Wizyta w tej wstrętnej norze byłaby 
dla niej za wielkiem poświeceniem. 

Raziło ją również ubóstwo Siekierków. 
Choć kiedyś ten Ich „salon'' zdawał sh 
Lodzi szczytem szyku I komfortu, dziś 
wobec mieszkań metres bogatych sno­
bów, nabrał w jej wyobrażeniu cech tan 
detv i braku smaku. 

Nieraz spotykała sie z Leonem Siekier 
ką. który był }uż teraz subiektem w skle­
pie. Nie mogła mu odmówić, gdv prosił, 
aby pozwoliła odprowadzić sie do teatru 
lub domu. Nlechętnem okiem jednak spo­
glądała na objawy sympatyj i dawnego 
sentymentu, które okazywał nledwuznac/ 
nie. gdy tylko znalazł sie w towarzystwie 
pięknej płomiennowłosei koleżanki swe.: 

siostry. 
Leon Siekierka — to było już nie jej to 

warzystwo Ten jego jaskrawy krawat, 
te ciemne spodnie, przy jasnej marynarce 
— wszystko to raziło jej powierzchowne 
wyobrażenie o tern. co wypada i iest bon 
ton, a co zaś nie wypada i jest mauvais 
genre. 

Mimo to tak umiał sie wkręcić, że Lo­
dzia nie mogła mu odmówić i czasem od­
wiedzał ja u pani Stetner. 'A Donieważ 
przynosił jej za każdym razem kwiaty luh 
cukierki. — jej współlokatorki, jak rów­
nież sama właścicielka lokalu przezwały 
Leosia^iej narzeczonarm. 
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Dzień v Codzi. Indyjska broń zazdrosnej żony. 
Zawzięta gonitwa. 

Rozmyślania w ciemnej 
celi. 

Na drodze nowego życia. 
29-letni Klemens Antonlewskl, rodem 

z pod Wielunia, od dość dawna przeby­
wa! w Łodzi gdzie zajmował się wytry­
chem. Dość długo cieszył się bezkarno­
ścią wreszcie jednak 

powinęła się mu noga. 
Pochwycony przez władze bezpieczeń­
stwa publicznego znalazł się przed sądem 
który skazał go na kilka miesięcy wię­
zienia. W ponurej celi postanowił zmienić 
tryb życia i kiedy nareszcie odzyskał wol 
ność zaczął skrzętnie 

poszukiwać posady. 
Dawni koledzy usiłowali pozyskać Kle 

mensa dla siebie z powrotem, lecz on nie 
dał się skusić. Byli kompani żyli pod stra­
chem, że dawny ich towarzysz wypraw 
wsypie ich przed policją. 

Aż wreszcie postanowili... Wczoraj 
wieczorem gdy Antonlewskl przechodził 
ulicą Nowo-Marysińską, napadli na nbgo 

I poturbowali go srodze. 
Antoniewskl odniósł kilka ciętych ran ple 
ców 1 lewej' ręki. Pomocy udzielił mu le­
karz pogotowia. Sprawców rozprawy po 
szukuje policja. 

Wróć mi mego 
chłopca! 

Nieporozumienie przy kolacji. 
Wczoraj wieczorem Natalja Rapacka, 

służąca, zamieszkała przy ulicy Kilińskie­
go 4, korzystając z pozwolenia swych 
chlebodawców, zaprosiła do siebie, kole­
żankę Balbinę Świderską, zamieszkałą 
przy ulicy Kamiennej 9. Przy skromnej ko 
lacyjce obie dziewczyny skierowały roz­
mowę ^ 

na temat miłości. 
Okazało się, że obie kochały jednego. 

Rapacka miała większe szanse więc świ­
derska ukorzyła się przed nią i gorąco ję­
ła prosić ją, aby zapomniała o chłopcu. 

— Ani myślę! — odpowiedziała w pe 
wnej chwili Rapacka podniesionym gło­
sem i obrażona wskazała Swiderskiej 
drzwi. 

Ta oburzyła się okrutnie 1 zacisnąwszy 
pięści rzuciła się na rywalkę. Rozpoczęła 
się walka. Wkrótce, słabsza Rapacka po­
niosła sromotną porażkę 1 podrapana bro­
cząc krwią 

upadła na ziemie. 
Świderska zbiegła. Rapackiej udzielono 
pomocy na stacji pogotowia ratunkowego, 
a Świderską pociągnięto do odpowiedział 
ności. 

Najpierw Jodyna, potem 
kwas solny. 

Jedno i drugie nie zabija 
19-letnia Marjanna Stefaniak, bez sta­

łego miejsca zamieszkania, zniechęcona 
przeszkodami piętrzącemi się na drodze 
jej życia 

otruła się jodyną. 
Desperatkę odwieziono do szpitala, gdzie 
po parudniowej kuracji odzyskała zdro­
wie. Wczoraj rano Stefaniakówna opuści 
ła szpital. Skoro tylko znalazła się na uli­
cy opanowała ją ponowna myśl odebrania 
sobie życia. Od spotkanej przyjaciółki po 
życzyła kilka złotych. Część tych pienie-

v dzy straciła w jakiejś podrzędnej cukieren 
ce, a za resztę 

kupiła trucizny. 
Przed wieczorem wyszła po za miasto i 
na szosie Konstantynowskiej siadłszy w 
przydrożnym rowie wykonała swój za­
miar. Kwas solny szybko działał. Stefania 
kówna zaczęła się wić w boleściach i wzy 
wać pomocy. 

Desperatkę zauważyli przechodnie. 
Zawezwano karetkę miejskiego pogoto-

;wia ratunkowego, a lekarz po przepłóka-
niu żołądka odwiózł ją do szpitala miej­
skiego przy ulicy Drewnowskiej. 

r ,$tatj desperatki 1 
bardzo ciężki. 

W dniu wczorajszym pomiędzy Anto­
nim Papierskiem a Józefą jego żoną (Pol­
na 41) wynikła okropna awantura. Papier 
ski zaniedbywał żonę i codziennie prawie 
wymykał się z domu do kolegów 

na wódkę i karty. 
Józefa Papierska osóbka zazdrosna posą­
dzała męża o wiarołomstwo i czyniła mu 
z tego powodu wymówki. Wczoraj wie­
czorem wrócił Papierski do domu dziw­

nie zdenerwowany. Wygrał sporo grosza 
w karty i ululał się należycie. Zona na wi­
dok męża schwyciła 

tasak kuchenny 
i zaczęła męża gonić po mieszkaniu. 

Papierski stchórzył do tego stopnia, że 
dopadł okna, wygniótł szybę i skoczył na 
dół z pierwszego piętra. Zwichnął sobie 
tylko nogę. Pomocy udzielił mu lekarz 
Kasy Chorych. 

Stać go na to. 

Pan I : — Oto moje dzieci. 
Pan II'(zdziwiony): — Wszystkie w okularach?? 
Pan I : — Przecież mogę sobie na to pozwolić. Mam 

skład optyczny. 

Jaki ojciec, taki syn. 
Tani opał spółki węglowej. 

Antoni Borkiewicz zamieszkały przy 
ulicy Stolarskiej 37 sprzedawał opał 

po cenach tańszych 
Od handlowych, bowiem Borkiewicz 
kradł węgiel wprost z wagonów. W „pra­
cy" tej pomagał ojcu najstarszy syn 17-let 
ni Bronisław. Poinformowani o której po­
rze nadchodzą pociągi z ładunkiem węgla 
Borkiewicze biegli nad tor, wdrapywali 
się na wierzchy wagonów towarowych i 
zrzucali dowolną ilość węgla, który na­

stępnie o zmierzchu przenosili ukrad­
kiem 

do domu. 
Wczoraj wieczorem zajętych „pracą" 

Borkiewiczów zauważyli kolejarze. Oj­
ciec z synem rzucili się do ucieczki, lecz 
obu ujęto. 

Oddano ich w ręcę policji, która wraz 
7. odpowiednim protokółem przesłała obu 
do dyspozycji władz sądowych. 

Tajemnica domu przy ul. Północnej 15, 
Rewizja w mieszkaniach. 

W domu przy ulicy Północnej 15 za­
mieszkiwał niejaki Władysław Chmiela-
rek, bezrobony. Nie starJt się on bynaj­
mniej o jakieś zajęcie i choć był biednym 

żył beztrosko. 
Sąsiadów dziwił tryb życia Chmielarka i 
starali się wyjaśnić jego tajemnicę. Chmie 
larek był skryty i wogóie nie przyjaźnił 
się z nikim. Przed paru dniami okradzio­
no strych na którym suszyła się bielizna 
wartości.paruset złotych. 

Zawiadomiona o kradzieży policja 
wszczęła poszukiwania sprawców kra­
dzieży jednakże 

nie ujęto. 

Z PABIANIC. 
Pod znakiem pożyczek. 

Władze municypalne czekają 
na dalszy przydział rat. 

Z Pabjanic donoszą: 
Na ostatniem posiedzeniu rady przy­

bocznej prezydenta m. Pabjanic rozpatry­
wano sprawę pożyczki udzielonej 

rzemieślnikom pabianickim 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego-
Po omówieniu sprawy racjonalnego uży­
cia i podziału pożyczki postanowione 
utworzyć specjalny komitet opiniując 
Przewodniczącym tej komisji obrany ze­
stal prezes miejscowej Resursy rzemieśl­
niczej, radny Magrowicz. który dokon? 
wyboru 

3̂ członków 
komisji opinjuiacej z pośród przedstawi­
cieli cechów rzemieślniczych.- Pożyczka ; 

użyta będzie wyłącznie na rozszeżeniC;, 
warsztatów rzemieślniczych. Pierwsz?, 
ratę tej pożyczki w sumie 

40 tysięcy złotych 
Bank Gospodarstwa Krajowego przeka- | 
zał już kasie ,komunalnej. Dalszy przy­
dział pożyczki spodziewany jest w dniach* 
najbliższych. 

Towarzystwo braci 
kurkowych 

rozpoczęło swą działalność. 
Z Pabjanic donoszą: 
Na terenie Pabjanic zawiązało sle to­

warzystwo 
braci kurkowych 

opierające się na statucie istniejącego '-v 

okresie przedwojennym towarzystw* 
strzeleckiego. Delegacja Braci Kurko­
wych bawiła w magistracie ł złożyła sp*' 
cjalne pismo I prośbę o częściowe odc'ak 

nie do użytku towarzystwa strzelnicy ^ ' 
Parku Wolności. 

Sprawa ta rozpatrzona zostanie na i'3J 
bliższem posiedzeniu magistratu. 

Na św. Józefa!... 
Przygotowania 
imienin marsz. 

do uczczeni* 
Piłsudskiego' 

Dopiero w dniu wczorajszym policja wy­
jaśniła zagadkę. Ślady aczkolwiek niewi­
doczne prowadziły do mieszkania Chmie-
iarka. Gruntowna rewizja przyczyniła się 
do odnalezienia ukrytej w sienniku części 
bielizny pochodzącej z kradzieży. Wzięty 
w krzyżowy ogień pytań Chmielarek 
przyznał się do kradzieży i zeznał że 
część bielizny 

sprzedał na rynkach. 
Tajemnica beztroskiego życia lokatora do 
mu przy ulicy Północnej została zatem cał 
kowicie wyjaśniona. Chmielarka przesła­
no do dyspozycji władz sądowych. 

:o: 1 

Z Pabjanic donoszą: 
19 marca, dzień imienin marszałka w 

zefa Piłsudskiego, będzie dla Pabjanic 
uroczystem świętem. 

W mieście pod protektoratem wydzi** 
łu Oświaty i Kultury I Komitetu Wych«n 
wania Fizycznego nawiązał się specjalna 
komitet. 

W dniu imienin marszałka w szkoładj 
odbędą się specjalne uroczystości, po mi* 
ście udekorowanem odświętnie przeciąg 
ną pochody i t. d. 

Uroczystości zakończy wieczorek 
akademja w sali kina miejskiego przy ulM] 
cy Zamkowej. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojenny chi 

Na marginesie „Cyrku". 

Wizyta w wytw6rni u Charlie Chaplina. 
Największy tragik filmowy ~~ królem humoru 

ekranowego. 
Hollywood, w lutym. 

„Przepraszam, powiedziano mi. że tu­
taj mieści się „Studio" Charlie Chaplina, 
ale widzę, że to pcmvłka", mówiąc do por 
tjera. cofając się szybko ku drzwiom. 

„Ależ tak, nie pomylił się pan. to tutaj". 
W pierwszej chwili sadziłem, że jestem 

w dalszym ciągu ofiarą jakiejś mistyfika­
cji ale poważny wygląd odźwiernego u-
spakaja mnie. 

— Dziwi pana wygląd naszesro „Stu­
dio"? — Przyznaję, że tak. 

Bo, proszę sobie wyobrazić cvrk. 
najbardziej typowy cvrk. 

z olbrzymią areną, trapezami, zawieszo-
nemi na ruchomych blokach, drążkami i 
reszta rekwizytów, przynależnych tego 

rodzaju przybytkowi sztuki akrobatycz­
nej, to będziemy mieli pojecie o obecnym 
stanie pracowni słynnego Chaplina. 

Ten mistrz humoru przyszykował bo­
wiem nowy obraz pad tvt. „The Circus" 
(Cyrk). Od wielu miesięcy zresztą wy­
dział prasowy pod kierownictwem Edwar 
da Manson'a ogłaszał o nowem arcydzie­
le filmowem. które się wreszcie ukazało 

Charlie Chaplin nie lubi interwiewów 
dziennikarskich, tc też wole sie z nim nie 
spotykać w jeno pracowni. Przypatrzeć 
sie za to pracy, to co innego, szczególniej, 
gdy chroniony jestem... przez filar. 

O treść obrazu mnieisza... Treścią jest 
przecież sam CharUe. Jest to w każdym 
razie przezabawna cyrkowa historia, któ­

ra jednak dzięki właściwościom taleriW} 
mistrza śmiechu wznosi sie na wyżvf'f 
patosu, a nawet i dramatu. 
Wbrew powszechnemu mniemaniu Chaf 
lie Chaplin 

nie porzucił swego typowego stroju 
dla kostiumu błazna. Ukazał sle nam i*" 
ekranie w swoim wytartym surducie I tfl1 

loniku. zachowując wszystkie właściwi1! 
ści swej charakteryzacji. 

Te same szerokie, workowate, chaj 
plinowskie (dziś moglibyśmy powłedzi6! 
„charlestonowe") spodnie olbrzymie k*1 
masze oraz melonik, te same maleńki 
wąsiki — wszystko to sprawia, źe w ^ 
wej roli odnajdujemy naszego ulubieftf1 
z łatwością J 

Sensacja dnia, o której głośno sie dzjl 
mówi w Hollywood, jest główna ie?o P a l l 
nerka — Miss Kennedy, o tycianowsk"-! 
włosach: nieliczni tylko wtajemniczają 
mogą sie pochwalić jej znajomością. 3 j 
dość powiedzieć, że „odkrył" ją sam Cn' f 
lie Chaplin, a to wystarcza. 

. -W „The Circus" kochają sie głęhJ\ I 
ale że obydwoje o duszach łabędziej 
więc z ich miłości 

wyrasta tylko komizm. ,11 
Komizm zresztą tylko dla widza, bo 0 

nich., tragedia. 9* 

Ni 
Dalsze wyi 

Niżej podajemy wyn 
feranych partyj: 
0 II Gimnazjum Męski 

Krusche End< 
• J) Feinberg — Łyszko 
'(0:2), 2) Garkaw.Ł—Plew 
. (2:0), 3) Mandelcweig — 
5:21 (0:2). 4) Unger — 

^6:21 (0:2). 

2) T. U. R. — Kruscl 
l 1) Kuźniak Walter B. 
'••i) Jcdrychowski — Łysz 
m:2) valcover, 3) BJndel 
0:21 (0:2) valcover, 4) S< 
0:21, 0:21 (0:2) valcover 

1) Gimnazjum Społeezne-
1) Szenwic — Kaham < 

2) Ratner — Hauchrnain 1 
3) Leyberg — Mowszow 
,(0:2), 4) Pelcman — Iże<\ 

1) Union — Stowarzyszę* 
wiaty I Wleda 

1) Klajnort —Gotesdli 
/0:2), 2) Stecka — Edelbi 

T0:2), 3) Jesse — Gułmam 
4) Durka — Kulik 0:21, ( 
ver. 

4) Samson —- Stowaraya 
Polskiej 8: 

l) Widawski—Kukanz 
2) Cygler I — Gruszcfcyf 
12:0), 3) Lewkowicz — 1 
21:8 (2:0), 4) Raponort— 
-12:0). 

Oficjalny 
o misti 

Ze względów od kie 
j zależnych {brak sali) wy; 
' botę dn. 17 marca r. b. w 
> przy ul. Gdańskiej 40 rozj 
; się na poniedziałek 19 mai 
K Wylosowano następu 
hktórc staną, do zawodów r 
o mistrzostwo Łodzi. 

Sobota, dnia 17 marca, 
szenla Młodzieży Polskiej. 

1) YMCA Ii —IOlmn. 
TUR — L. Geyer, 3) L. C 

14) Sokół — I Gimn. Męskie 
Młodzieży Rzemieślnlczej-
cja Młodzieży Rzemieślnif 

Niedziela. is marca, sal 
nla Młodzieży Polskiei. 

O godzinie 12-ej grają: 
D L . Gever — Stoware 

wackiego, 2) Hasmonea I -
O godzinie 1-ej: 
1) L. Geyer — Stówa 

'dzieży Polskiej. 2) 11 Gimn, 
Hasmonea I. 

O godzinie 2-ej-
1) Gimnazjum Społecz 

Cze 
spotki 

;W dniu wczorajszym Z 
cvdował rozegrać niedzie 
spotkanie o mistrzostwo Li 
Tttrystami na boisku D. C 
odbędzie się o godz. 3 po 
K. S. mimo, że posiada sw 

Pierwsze pra 

Z posiedzenia W 
W dniu oneedajszym o 

\v$ze zebranie nowoobran 
łączonego Związku Piłkars 
7. ważniejszych uchwał w: 
ukonstytuowanie sie Wydz 
cypliny, na którego czele 
bicki Zygmunt. Na wice-pr 
;gq w tajnem głosowaniu p 
7-ewskiego (Turyści), sekn 
Koprowski (Makkabi). dn 
rzem Szrotke (Rapid), pro 
widencie: Kampi (Rudzkie, 
nea). Kowalski (Orkan), n 

Powrót gra* 
Herbst 

Dowiadujemy sie od n 
% "T. S. G. Francmana. że 
^iało-czarnych Herbstreicl 
niu wykreślenia postanowił 
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yłącznie na rozszeżenic 
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w sumie 
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Na drewnianym stole. 
Dalsze wyniki turnieju o mistrzostwo Łodzi. 

Zycie ekonomiczne. 
Str. f 

vstwo braci 
kowych 
swą działalność* 

moszą: 
łbjanic zawiązało sie tu* 

I kurkowych 
i statucie istniejącego '-v 

/ojcnnym towarzystw 
Delegacja Braci Kurko-
natristracie 1 złożyła spe-
rośbe o częściowe odc'av 

>warzystwa strzelnicy 

zpatrzona zostanie na n« 
:enlu magistratu. 

Niżej podajemy wyniki ostatnio roze-
Hiranych partyj: 
0 II Gimnazjum Męskie Żydowskie — 

Krusche Ender 2:6. 
1) Feinberg — Łyszkowskii 23:25, 18:21 

40:2). 2) Garkawi—Plewiński 21:16, 21:16 
. (2:0), 3) Mandelcweig — Walter H. 9:21. 
§5:21 (0:2). 4) Unger — Walter B. 16:21. 

16:21 (0:2). 

2) T. U. R. — Krusche Ender 0:8. 
?• 1) Kuźniak Walter B. 23:25, 20:22 (0:2) 
w) Jędrychowski — Łysakowski' 0.21, 0:21 
1 (0:2) valcover, 3) Bfoidal — Płewtińskii10:21 
0:21 (0:2) valcover, 4) Soból — Walter H. 

f;0:21. 0:21 (0:2) valcover. 

») Gimnazjum Społeczne—Hasmonea I 0:S 
1) Szenwic — Kaham 21:23,19:21 (0:2). 

2) Ratner — Hauchmain 16:21, 20:22 (0:2), 
3) Leyberg — MowszowskS 20:22, 11:21. 
i((i:2), 4) Pelcman — IiewskU 17:21, .18:21 
(0:2). 

4) Union — Stowarzyszenie Szerzenia Oś­
wiaty I Wiedzy 0:8. 

1) Klajnort —Gotesdliner 16:21, 20:22 
W0:2), 2) Stefka - Edelbaum 16:21, 16:21 
r (0:2), 3) Jesse — Gutmam 13:21, 0:21 (0:2) 
4) Durka — Kulik 0:21, 0:21 (0:2) vaIco-

[ vcr. 

' &) Samson — Stowarzyszenie Młodzieży 
Polskie] 8:0. 

1) Widawski—Kukanz 21:7. 21.16 (2:0) 
2) Cygier I — Gruszczyński 21:19, 21:16 
12:0), 3) Lewkowicz — Kaczmarek 21:6, 

r2l :8 (2:0), 4) Rapoport — WBtt 21:8, 21:14 
(2:0). 

ci) Stowarzyszenie im. Słowackiego—Sek­
cja Młodzieży Rzemieślniczej 6:2. 

DLenart — Chrmelecki 21:11. 14:21 
(1:1), 2) Kudrzycki' — Frencel 21:7, 21:11 
• 2:0). 3) Stolarski — Kwaśniewski 21:13, 
21:14 (2:0), 4) Chojnacki — Sikora 22:20, 
1S:21 (1:1). 

7) Oratorium — Y. M. C. A. 1! 0:8. 
1) Bartolik—Marceli 17:21,15:21 (0:2) 

2) Krakowfak — Kalinowski 14:21, 18:21 
• 0:2), 3) Swfętosławstó—Kwtotczak 15:21 
14:21 (0:2). 4) Majchrzak — Kettner 11:21 
20:22 (0:2). 

8)YMCA I. — I. Gimnazjum Męskie ży 
dowskie 4:4. 

1) Wdówka — Reznik L. 14:21, 19:21 
(0:2), 2) Kettner—Lanenburg 21:14, 21:17 
(2:0), 3) Dylewski — Reznik S. 0:21. 0:21 
(0:2) valcover, 4) Leszek — Litwin 21:15, 
21:13(2:0). 

• • * 
W dniu dzisiejszym w sali L. Geyera 

od 5 — 8 wiecz. po raz ostatni grają na­
stępujące drużyny: 

1) I. Gimn. Męskie żyd. — L. Geyer, 
2) ŁKS. I. — II. Gimn. Męskie żydów.. 
3) Gimnazjum Brauna Union. 4) Gim­
nazjum Społeczne — Stowarzyszenie Sze 
rżenia Oświaty i Wiedzy, 5) Stowarzyszę 
nie Młodzieży Polskiej — YMCA I.. 6) Sto 
warzyszenie Szerzenia Oświaty i Wiedzy 
— I. Gimn. Męskie żydowskie, 7) ŁKS. II. 
— Hasmonea I. 

Sala Hasmonei od 4 —•.8 wiecz. 
1) Sokół — ŁKS. II., 2) Hasmonea I. -

YMCA II.. 3) Sokół — Hasmonea II, 4) 
YMCA. — TUR. 5) TUR. — Samson. 6) 
Sekcja Młodzieży Rzemieśl.—Oratorjum. 

M. J—ski. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 fiunt szteri. 43.46. Za 100 złotych: 

Zurych 58.15, Berlin 46.55 — 46.95, wypłaty tele­
graficzne na Warszaw-;, Katowice i Poznań 46.82 
1 Pół — 47.02 d pół, Wiedeń czeki 79,51 — 79.79. 
Pra«a 378.70. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87—81, Holandia 12.00— 

12.56, Francja 124.02, Belgia 35.02. Wiochy 92.34. 
Niemcy 20.407, Szwajcaria 25.343, Danja 18215, 
Szwecja 18.182, Norwegja 18.317, HeisŁnsfors 
193.75. Praga 164.56, Wiedeń 34.65. Warszawa 
43.46. 

Paryż. Londyn 124.02 1/4, Nowy Jork 25.42 1 
pół, Szwajcaria 489.75. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 marek Rzeszy 122.467 — 122.773, 100 złotych 
57.49 — 57.63, 100 dolarów 512.15 — 513.45, czek 
na Londyn 25.01, wypłaty telegraficzne na Berlin 
122.447 — 122.773, Warszawę 87.45 — 57.59. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.87 7/8, Paryż 
3.93 3/8, Berlin 23.90 3/4, Wiedeń 14.12, Warsza­
wa 11.25. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 15. 3. — Egipska. Styczeń 18.93. ma­

rzec 18.97, maj 18.82, lipiec'18,^0, wrzesień 18.90, 
listopad 18.98. 

Liverpool, 15. 3. — Havas. Zamkniecie: Sty­
czeń 9.53, luty 9.52, marzec 10.08, kwiiecleń 10.01, 
maj 9.97, czerwiec 9.91, Opiec 9.87, sierpień 9.77, 
wrzesień 9.67, październik 9.59, listopad 9.54, gru­
dzień 9.55. Loco 10.63. 

Nowy Orlean, 15. 3. — Amerykańska. Zamknie 
cie: Loco 18.75, Marzec 18.49—50, i»aj 18.40—43. 
lipiec 1822—23, październik 17.9*^ jtó^zień 17.95. 
styczeń 17.95. Loco 18.75. **•';•':?• 

Nowy Jork, 15. 3. — Ameryfcańil|s,:>- Otwar­
cie: styczeń 18,07 — 10, marzec 18,58, Jliaj 1S.66— 
71, lipiec 18,48 — 5 0 , październik 18 J ? 4- 20, gru­
dzień 18.11 — 13. 

środkowe I I : styczeń 16.11, marzec 1 ,̂60, nu> 
18,72, lipiec 18,53, październik 1826, grudzień ,18,15 

Zamkniecie: loco 19,20, marzec 18,69, kwiecień 
18.74. maj 18.79—80, czerwiec 18.69, lipiec 1860 
—61, sierpień 18,50 wrzesień 18,39, .październik — 
18,28 — 30, listopad 18,23, grudzień- 18,15 styczeń 
18,15, 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
CEN. 

ZWYŻKA 

Warszawa, 16 marca. — Tranzakcje na giełdzie 
zbożowo - towarowej za 100 kg. franco st. znład., 
w nawiasach franco Warszawa. Pszenica pomor­

ską 55.50, żyto kongres. 43.50 — 43.00. (44.00 - -
41.00). owies pomorski jednolity 41.50, poznański 
2datny do siewu 42.50. kongres, pg. próby (4S.5D). 
kukurydza rumuńska 40.15, m ą k a pszenna pg.' pro 
t y (7600 — 74.00). otręby pszenne (32 00), żytnio 
(29.00). Ceny orientacyjne parytet wagon Warsza­
wa, ustalone przez komisję notowań ńa toy/a/y. 
któremi nie dokonano na giełdzie (ranzakcyj. Jecz-
mień brow. 42.00 — 43.00, mąka pszenna warszaw­
ska, lubelska 1 kresowa 4/0 A 85.00 — 88.00, mąk i 
pszenna 4/0 77,00 — 80 00, żytnia pyUowa 65 proc. 
59.00 — 59.50. Obroty, zwiększone (345 • .) . Ten­
dencja stała. 
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Dział Urzędowy. 

Oficjalny kalendarzyk rozgrywek 
o mistrzostwo Łodzi w ping~pong. 

Ze względów od kierownictwa nie­
zależnych (brak sali) wyznaczone na so­
botę dn. 17 marca r. b. w sali „Hasmonei" 
przy ul. Gdańskiej 40 rozgrywki przenosi 
się na poniedziałek 19 marca r. b. 

> Wylosowano następujące drużyny, 
.••które staną do zawodów ping-pongowych 
o mistrzostwo Łodzi. 

Sobota, dnia 17 marca, sala Stowarzy­
szenia Młodzieży Polskiej, od 4—8 wlecz. 

1) YMCA II — I Gimn. Męskie Żyd, 2) 
TUR - L. Geyer. 3) L. Geyer — Sokół, 
4) Sokół — I Gimn. Męskie Żyd., 5) Sekcja 
Młodzieży Rzemieślniczej—ŁKS I. 6) Sek 
cja Młodzieży Rzemieślniczej—YMCA II. 

Niedziela. 18 marca, sala Stowarzysze­
nia Młodzieży Polskiei. 

O godzinie 12-ej grają: 
1) L. Geyer — Stowarzyszenie im. Sło 

wackiego. 2) Hasmonea I — Union. 
O godzinie 1-ej: 
1) L. Geyer — Stowarzyszenie Mło­

dzieży Polskiej. 2) U Gimn. Męskie Żyd — 
Hasmonea I. 

O godzinie 2-ei' 
1) Gimnazjum Społeczne — I Gimn. 

Czerwoni 

o-Męskie Żyd.. 2) Gimnazjum Brauna -
latorjum. 

O godzinie 3-ej: 
D Oratorjum — Gimnazjum Społecz­

ne 2) I Gimn. Męskie Żyd. — Sekcja Mło 
dzieży Rzemieślniczej. 

Sala Hasmonei, ul. Gdańska 40. 
O godzinie 12r>ei grają: . 
1) Stow Szerzenia Oświaty i Wiedzy 

— Hasmonea II. 2) YMCA II — Samson. 
O godzinie 1-ej: 
1) Krusche I Erder — Stowarzyszenie 

im. Słowackiego. 2) YMCA I — Union. 
O godzinie 2*ej: 
1) Hasmonea 11 — Sekcja Młodzieży 

Rzemieślniczej. 2) Stowarzyszenie Sze­
rzenia Oświaty i Wiedzy —- II Gimn. Męs 
kie Żvd. 

Wszystkie drużyny obowiązane są sta 
wić sie o oznaczonej godzinie ounktualplc 
w przeciwnym razie będą wykluczone z 
'dalszych gier o mistrzostwo. 

Dalszy ciąg kalendarzyka ukaże się w 
sobotę. 

Komisja turnieju plng-ocngowego. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu walutowem prawie wszystkie wa 
luty europejskie miały tendencje zniżkowa, a mia 
nowlde BeljJa, Londyn, Paryż I Włochy, pozo 
stałe zaś były utrzymane. Drobne tranzakcje zro 

Fioletowymi 
spotkają się na boisku D. O. K. IV . 

< W dniu wczorajszym Zarząd ŁKS zde 
cvdował rozegrać niedzielne sensacyjne 
spotkanie o mistrzostwo Ligi P. Z. P. N. z 
Turystami na boisku D. O. K. IV. Mecz 
odbędzie sie o godz. 3 po poł Zarząd Ł. 
K. S. mimo. że posiada swoje własne bo­

isko, tym razem zdecydował rozegrać 
mecz ten na boisku obcem. gdvż boisko 
przy ul. Al. Unji zriajduje śię w stadjum 
budowy i dostępne będzie dla oubliczności 
dopiero w miesiącu kwietniu. 

o 

Pierwsze prace nowego związku piłkarskiego 
w pełni pracy. 

Z posiedzenia Wydziału Gier i Dyscypliny Ł. Z. O. P. f i . 
W dniu onegdajszym odbyło się pier­

wsze zebranie nowoobranvch władz po­
łączonego Związku Piłkarskiego w Łodzi. 
iZ.ważniejszych uchwał wymienić należy 
ukonstytuowanie sie Wydziału Gier i Dys 
cypliny, na którego czele stoi dvr. Ski-
bicki Zygmunt. Na wice-przewodniczące-
go w tajnem głosowaniu powołano ^Gła-
żewskiego (Turyści), sekretarzem został 
Koprowski (Makkabi). drugim sekreta­
rzem Szrotke (Raoid), prowadzącymi e-
widencie: Kainpf (Rudzkie. Szer (Hasmo­
nea), Kowalski (Orkan), referentem kar­

nym Ulrich (Turyści), statystykę zawo­
dów prowadzić będzie p. Rabalski. 

• Na temże posiedzeniu udzielono dwu­
miesięcznego urlopu przewodniczącemu 
wydziału dyr. Skibickiemu: zastenuje go 
Głażewski. 

Zarząd ŁOZPN wyłonił komisie dla o-
pracowanią statutu w składzie: mjr. Za­
błocki. Malinowski, Piątkowski i Rabal­
ski. Organem oficjalnym obrano dotych­
czasowy organ Łódzkiej Ligi Piłki Nożnej 
„Kurier Łódzki". 

Przyjęto w poczet nowych członków: 
K S. ..Strzelec", Bieg i Hakoah (Kalisz). 

Powrót gracza do macierzystego klubu. 
Herbstreich znów gra w Ł. T. S. G. 

1 )owiaduiemy sie od przedstawiciela 
T, S. G. Francmana. że orawv łącznik 

biało-czarnych Herbstreich no otrzyma­
niu wykreślenia postanowił pozostać w 

Łodzi i na nowo podpisał zgłoszenie dla 
Ł. T. S. G. 

Herbstreich wystąpi w najbliższych 
dniach w drużynie łódzkiej. Zaoewne u-
czyni to samo Milde. 

błono Kopenhagą po 238J0. W oficjalnych obro­
tach giełdowych drobną zwyżkę osiągnęły dolary 
gotówkowe, a w tranzakcjach prywatnych robio­
no dolarami po 8.89. Dla złota tendencja w dal­
szym ciągu mocna, odczuwa się brak materiału 
uotowano 474 w płaceniu. Zapotrzebowanie było 
mniejsze i zostało pokryte przez Bank Polski z u-
Oziałem banków prywatnych. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA 
PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH. 

Z papierów państwowych osiągnęły zwyżkę 
3 proc Premiowa Pożyczka Dolarowa,. 10 proc. 
Pożyczka Konwersyjna I 6 proc. Pożyczka Dola­
rowa. Z listów zastawnych utrzymał się jedynie 
kurs 4 i pół proc. ziemskich, pozostałe słabo. Obli­
gacjami większe zainteresowanie, przy tendencji 
mocniejszej. Drobne tranzakcje 'wie kwalifikujące 
się do notowań zrobiono 10 proc. listaoti m. Lu­
blina po 87.50. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Ruch w dziale akcyjnym przed giełdą był bar­

dzo mały i tranzakcyj nie robiono prawie żadnych, 
za* na samem zebraniu w pierwszej połowie pano­
wała bezczynność I kulisy uległy zniżce, zaś w dra 
giej polowie nastąpiło nieznaczne ożywienie, Jed­
nak i tak ogólna tendencja była słabsza. Nawet 
popularnemi Starachowicami oraz Lilpopami obro­
ty były minimalne. Oiólnic można powiedzieć, że 
kulisa realizowała I materiał nie był zupełnie po­
szukiwany. Wskutek zniżki kursów otrzymały nic 

Ceny rynków łódzkich. 
W doki dzisiejszym ceny artykułów spożyw­

czych t» rynkach łódzkich kształtowały się na­
stępująco : 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego 7,20 do 
8 zl„ klg. masła osełkowego od 6 I pół do 7 zł., 
Wg. masła solonego do smażenia 5,40 do • zł., men 
de! jaj koszykowych 2,70 do 3 zł., mendel jaj 
skrzynkowych 2.50 do 2,80, klg. *wa 1.60 do 2 zł., 
klg. twarogu l,2l> do 1,40, litr śmietany słodkiej 
2.20 do 2,60, Mv śmietany kwaśnej (zbieranej) do 
3 zł., lfctr mleka słodkiego 40 do 45 groszy. 

Drób: kura 5 — 7 do 9 eŁ, kapzka 4 do 7 zł., 
gęś od 10 do 14 zł., tndyk 15 — 18 do 20 zł. 

Ziemiopłody: klg. ziemniaków 15 — 17 groszy, 
klg. buraków 15 — 22 gr., Mg. marchwi 25 gr, 
ziemiopłody w hurcie (cena za 100 Mg. — korzec): 
ziemniaki 13 — 14 zł., buraWi 15 — 18 zł., marchew 
17 — 20 zł. ' 

O g r o d ó w i/na: klg. grochu polnego od 60 gr. do 
1 I pół zł., klg. fasoli od 90 gr. do 1,10 zł., klg 
bobu 70 — 80 gr.. główka kapusty włoskiej 60 gr 
* - 1 zł., słówka kapusty zwykłej 40 — 60 gr., klg 
eebu'1 60 do 80 -gr. 

Owoce: k!c. jabłek kompotowych 1,00 — 1.50. 
kię. jabłek do jedzenia 1,80^- 2,5© do 3 zł., klg. su 
szonych gruszek do 3 zł., klg. suszonych grzybów 
12 — 15 zł., sznureczek suszprtjdf grzyljów 2 — 3 
złotych. ' 1 : 

guch Ł. na rynkach duży, 

które banki zlecenia ze strony klienteli prywatnej 
uh kupna po kursach limitowanych, względnie ni­
skich. •"' ' " ' " - r ~ 

Z grupy bankowej Bank Polski utrzymał sie 
przy nikłych obrotach, drebną zaś stratę poniósł 
Bank Dyskontowy l Bank Zachodni. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVI-eJ POL­

SKIEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
V-ia klasa. 

Siódmy dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

Zł. 10.000 Nr. 22810. 
Zł. 6.000 Nr.: 3022, 50873, 51489, 69565 

71127, 100735. 101930. 
Zł. 3.000 Nr.: 44951, 73240, 74013, 

80490, 99677. 
Zł. 2.000 Nr.: 1984, 10291, 120727. 
Zł. 1.000 Nr.: 1607, 2582, 19316. 19391, 

26205. 26740. 32494. 46968. 73505, 7746S, 
84774. 99225, 101730, 108005, 108209, 
117225. 

Zł. 600 Nr.: 495. 13.361. 14377, 2527 .̂ 
34474, 36262. 65652. 66967, 70473, 70844. 
82552. 101455. 111791, 113763, 119661. 
122347, 129657. 129777. 

Zł. 500 Nr.: 7769. 8559, 1.5143, 16700. 
20040, 20173, 26406, 29061, 38952, 42455. 
43951, 45048. 47456, 54344, 54416, 59007. 
68819, 80139, 82979, 85226, 87271,; 8T93I. 
89933. 92259. 93900. 99283, 99381, 10190S, 
112665. 115107. 117526, 135087, 126253. 
126345, 129211. 

Zł. 400 Nr.: 1254. • 1680. 1^9;, 5172. 
6688. 9657, 11659, 11713, 12048. T3653. 
14162, 14448, 15397, 17430, 18520, 18766. 
18849. 19194, 19233. 19529, 20431, 2052* 
23184, 23510. 24190, 24326, 24757. 25-W. 
25416, 25440, 27125, 27145, 28478, 28917. 

31096. 31614. 31761. 
36962. .37078, 3746.' 
39949. 40468, 40539 
44126, 44197, 445K" 
49540., 52241. 53431 
57686. 58056, 981*3 
59352. 60354. 62974 
67015, 68315, 704?^ 
72779. 72993. • 730*2, 
75983. 76493. 78W, 
81765. 81810, 81871 
83583, 85621. 860')7. 
94750. 95594, 963&'. 

29595, 29778, 31014, 
33405, 35186, 35805, 
37717, 38227, 38341, 
41059, 42718, 43513. 
44643, 45230, 49350. 
54964, 56451. 

59043, 
65266. 
71316, 
74887, 
81078, 
83153, 
87868. 

58499. 
64206, 
71180. 
73479, 
78961, 
82544. 
87077, 

57202, 
59144. 
6.5454, 
72751. 
75325, 
81600, 
83443. 
93719. 

96293. 96635. 97565. 99049, 100122, 100791 
100858, 100985, 102465, 102911. 102992 
104159, 104399, 104522. 105057. 
107905, 109290. 109839, 109864, 
110031, 110098. 110147, 111154. 
113802. 113814. 113908. 115209. 
116080, 116278. 118032. 118101. 
118687. 119944, 121066. 121288, 
123770, 125227. 125741. 126165. 
127528. 128498. 128582. 128659. 
128891, 129072, 129355, 129755. 

106197 
110010 
113801 
116071 
118324 
122571 
'1270(10 
1 2 S R 7 1 



Sfr. 8 „ŁODZKTF FCHO WIECZORA"—dnia 16 marca 1928 roktt. Nr. «5 

Dohąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
trafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

f \ w Ł O D Z I < y 

(Park km 

onkle-
wfcza.) 

Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagoglcz-

fla, ul. Andrzeja Nr. 7 (front !-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem Świat I 
olatków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograftczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 dc 
9-e| wieczór. 

o 

Mieisk? Kinematograf O ś w i a t o w y . 
Gracz w Szachr 

Dla młoda. — Wielka parada 
Prczatek s e ^ ó w : o eodz 4. 6 . 9 I 10 

„Apollo" — Świat w Płomieniach 
Prczątek «eatnów: o godz 4, (5, 8 I 

.Ca^lno" —Cyrk 
Początek seanso^r: o 

10 

eodz. 4. 6. 8 I 10 

..C7*rvM —• Czerwonoskóry Dżentelmen 
Początek seansów: o godz 4, 6, 8 1 10 

„Corso": — Sep Pampasów 
Pierwszy seans 4-ła. ustana* 930 

„Dom Ludowy" - „Strącone Bożysicze" 
Początek przedstawień o godz. S I pól po pot 

„Orwd-klno" - „Cbantf" 
.T w i n " kino nieczynne. 
„Mimoza". — Romans uwodzicielki 
.Nowości4*—Demon Morfiny 
,Odeon" — Świat w Płomieniach 

Podatek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" Giełda Miłości 
„Splendld". \Człowiek i biczem 

Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

Soółdzlelnla Pracowników Parlstwowych 
Pat i Patachon jako podpory tronu. 
Foce przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wU.r. 

:o:-

Radjo-kącik 
Piątek. 16-go m a r c a . 

Warszawa. 1111 m. — 16.40 O d c z y t 
czyi p. t . „ D o ź r ó d e ł u k r a i ń s k i e j twórczości l K e r a c 
klej" w y g ł o s i prof . u n r w . Jag ie l lońsk iego B o h d a n 
Ł e b k i : 17.45 T r a n s m i s j a z W ł l n a ; 18.55 P r z e r w a ; 
19.05 O d c z y t p. t. „ Ż y z n o ś ć g leb a Ich u r o d z a j n o ś ć ' 
w y g ł o s i prof , . S ł a w o m i r M i k l a s z e w s k i ; 19.55 Po­
gadanka m u z y c z n a z c y k l u . D z i e j e m u z y k i " w y g ł o 
si p ro f . S t . N i e w i a d o m s k i ; 20.15 T r a n s m i s j a k o n ­
c e r t u s y m f o n i c z n e g o z F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j , 
w p r z e r w i e b i u l e t y n . M e s s a g e r P o l o n a i s " w J ę z y k u 
i r a n c u s k Ł m ; 22.00 S y g n a ł c z a s u I k o m u n i k a t l o t n l -
c z o - m e t e o r o l o g i c z n y ; 22.05 K o m u n i k a t y P. A. T.; 
22.20 K o m u n i k a t y : p o l i c y j n y , s p o r t o w y , oraz n a d 
p r o g r a m . 

Berlin, 483,9 m . — 15.30 P r o g r a m dla p a ń ; 
1700 M u z y k a k a p e l i R o o s z ; 20.10 S ł o w o w s t ę p i e 
do n a s t ę p u j ą c e g o k o n c e r t u s y m f o n i c z n e g o ; 20.30 
K o n c e r t s y m f o n i c z n y . 

Wiedeń. 517,2 m . — 
16.15 M u z y k a o p e r e t k o w a ; 17.40 M u z y k a d l a d z i e 
c i ; 19.30 T r a n s m i s j a z o p e r y wiedeńskie j ." „ U p r o w a 
d z e n l e z S e r a j u " ; o p e r a k o m i c z n a w 3 ak tach ' 
M o z a r t a . 

:o:-

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki:. N. Epszteina 

(Piotrkowska 225) M. Bartoszewskiego 
^P!«rtrkowska 95). M. Rozenbluma (Cegieł 
riana 12), Gorfeina (Wschodnia 54), J. Ko­
prowskiego (Ncwomicjska 15). (b) 

TEATR MIEJSKI. 
O s t a t n i e w y s t ę p y A l e k s a n d r a M o i s s i e g o o d b ę d ą 

sie d z i ś , j u t ro w i e c z o r e m o r a z w n iedz ie lę . D a n y 
b ę d z i e „ Ż y w y t r u p " T o ł s t o j a . N a d t o w n i e d z i e l ę 
o g o d z . 4 po p o ł u d n i u , o d e g r a n y b ę d z i e z u d z i a ł e m 
w i e l k i e g o a r t y s t y „ H e n r y k I V " P i r a n d e l l a . 

„ S p i s e k C a r o w e j " ( R a s p u t i n ) po c e n a c h z n i ż o ­
n y c h : j u t r o , o .godz. 4 p o p o ł u d n i u o r a z w e w t o ­
r e k p r z y s z ł e g o t y g o d n i a . 

TEATR K Ą W ^ P M N Y 
D z i ś 1 j u t r o „ ó s m a zona S inobrodego* * z * • 

d z i a ł e m K. J u n o s z y - S t ę p o w s k i e g o . 
J u t r o na p r z e d s t a w i e n i u p o p o ł u d n i o w e m o 

godz . 5 p o p o ł u d n i u zabawna k o m e d j a L . V e i -
neuH'a „ A z a l s " z u d z i a ł e m J u n o s z y - S t ę p o w s k i e g o . 

W n i e d z i e l ę o godz . 5 po p o ł u d n i u po cenach 
z n i ż o n y c h „ M o r a l n o ś ć pan i Duls fc le j" . 

TEATR POPULARNY. 
D z i ś 1 j u t r o ( d w a r a z y ) o r a z w n i e d z i e l ę d e -

sząca się n a d z w y c z a j n e ń i p o w o d z e n i e m „ T r ę d o ­
w a t a " w e d ł u g g łośnej p o w i e ś c i H . M n i s z k ó w n y . 
C e n y miejsc o d 60 gr. do 3 z ł . 

P. Elly Hoffmann, berlinka, została 
wybrana przedstawicielką Niemiec 
na międzynarodowy konkurs pięk­

ności w Los Angelos. 

Nowy meczet w Londynie. 

KRÓL AFGANISTANU AMANULLAH 
dokonał w Londynie otwarcia nowego 
meczetu, zbudowanego dla Persów i Af­
ganów, należących, jak wiadomo do 
sekty Siyitów, wrogo usposobionych do 

Turków - Sunnitów. 

Zderzenie pociągu z samochodem. 
Onfsłfa noertowa mV 

Nr. 66. 

W Bawarji zdarzyła się, uwidoczniona powyżej katastrofa. Sześć pasażerów, 
samochodu poniosło śmierć na miejscu. 

DRUGI WYSTĘP OPERETKI „PAGANINI". 

W n i e d z i e l ę , d n i a 18 b . m . o g o d z . 

4-ej po p o ł u d n i u o d b ę d z i e się d r u g i e i os ta tn ie 

p r z e d s t a w i e n i e z d o d a t k e m r e w j l p. t . „ S e r w u s ko 

c h a r l e " . B U e t y po c e n a c h p o p u l a r n y c h n a b y w a ć 

n i c i n a w k a s i e F i l h a r m o n i i . 

KONCERT WANDY LANDOWSKAJ. 

K o n c e r t t e j gen ia lne j a r t y s t k i o d b ę d z i e s łe , U k 

>uż z a z n a c z y l i ś m y , w n a d c h o d z ą c a n iedz ie lę , d n * ' 

18 b. m . o godz . 8.30 w i e c z o r e m w sal i F l l h a n r i ' ^ 

; bodz ie to 1 4 - t y k o n c e r t m i s t r z o w s k i . 

P0L0NJA 
RESTITUTA 

to film. jaki m o ż e powstać tylko raz 
na stidecie. Patrząc na film ten, ma 
się wrażenie, ze z księgi historji 
wyrwano najbardziej płomienne i 
bohaterskie stronice, by olśnić 
świat całym widokiem najbardziej 
porywającej epopei zwycięskich 
walk o Niepodległość Ojczyzny. 

N i e b y w a ł y t e n f i l m de­
monst rowany będz ie 

kv. w Ł o d z i . A 

Doktór 

L 
Zachodnia 57. 

(Cegielniana 19) 
Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie lampą 
k w a r c o w ą . 

Priylrauje od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedz. i święta 
11—1 

Dla pad od 4—5. 
oddiielna 

pociekalnia. 

D r . 

Ceg ie ln iana 43 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo" 

płciowych. 
Naświetlania lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddzielna poczekal­

nia. 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyimule 12—2 i 5—7 

SzwalcartkU gorzki, zioła., (s marką 
„Kogut" tą itosowan* prsy chorobach 
żołądka. Binek, obstrukcji I kamieni 
śółc!owycb. „Szwajcarskie j rorakie 
s io ła" są naturalnym łagodnym środ­
kiem przeeryszciającym 

| ułatwiającym fukneję or­
ganów trawienia i diiała-
jącym pneclwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład główny; Apte­
ka A. Gąseckiego w Warszawie ul. 
Leszno 41.' Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4,50 gr. (z przesyłką)' 

f 2 
R O J 

Manewr 
Obecn 

(Od własnego korespoi 

Warszawa. 17. 3. — 
•rzez „Berliner Taeeblatf 
wiadomości jakoby rzad n 
Jowił przerwać rokowania 
|bec niezdolności obecnego 
tev do przyjęcia r.a siebie 
Naźacycb zobowiązań — 

test nieścisłe, 
Według informacyj mis 

Schera. którego niezwłoczn 
Mano z powrotem do Wan 
p v sie tvlko do przeprowa 
ratów niemieckich co do sti 
pzei polskiceo 

Dr. 

L E C Z N I C A 
lekarzy jpeijaltjijw I riMKiftoininu; 

pray Górnym Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , fil, 27-89 
prsy przystanku tram. pabianickich) 
Łrzymuje chorych w chorobach wszyat 

Ich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po poL Szczepienie ospy.analizy (mo 
czu. kału. krwi. plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: 
Zabiegi i operacie od omowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zaby sztuczne, korony 

złote, platynowa i mostki 
W niedziela i święta do godz. 2 po pot 

P. 
23 Południowa 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowych. 

Leczenie ś w i a t ł e m 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 4° H 

od 5 —8 w i e Z c . 

Dr . 

Dr. 

Specjalista chorót 
skórnych i weo», 
n rycznych I 

P R O S 2 E K 

j T ^ p S ^ " U S U W A N A J U P O R C Z Y W S . 

%#B.QL GŁOWY 

choroby skórne 
w łosów, w e n e ­
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

FiotTlowika 
— Tel. 44-92." 
Przyjmuje od 11—^ 
po poł. 1 od 8—' 
Pasie od 3—4 p.p' 

F r y z j e r dam'* 
i maski praco-' 

nik pierwszonê ' 
nyeh zakładów ** 
p. Józef z do. t-f 
marca n a b y ł °J 
własność z a k ł » ' 
fryzjerski nl. Pioh" 
kowska 189. poleCj 
sio łask. pami«c 

Sz. KKjenteli. 

Obiady smaczna *J 
wydalę tanio °" 

12—4 w pry watr" 
mieszkaniu, — K«J' 
stantynowska Nr . ' 
m. 18, parter. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — 
Dla robotników . — _ _ 
Na prowincji „ — — _ 
Zagranicą . — _ _ 

.IHzlL ECHO WiecL-1 „Karier iiTtfzkr' łącznie zŁ 7.10 
Odnszenia do domu 40 gr. 

cŁ 2,60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 M . . „ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 M n . > a 4 
Komunikaty . . 25 M ., m . . 4 . 
Zwyczajne . . . ( > „ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 
1 zł. dla b e z r o b o t n y c h 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał* 
cycb filje w Łodzi, • centrale gdzie indziej o 50 pr"*1 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. ( I 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I V t a r j r n c , j d o m j e s z k a n j a h j 

Wyjazd dyn 
urzędu rozjer 

. w W a r s z a i 

do Hawan 
tia międzynarodową 

cję emigracy 
(Od ułasnego korespon 

Warszawa. 17. 3. — C 
flu emigracyjnego Gawrońs 
ramienia Polski na miedzv 

konferencje emierat 
óra rozpocznie sie 31 mar 

a Kubie przv udziale prze 
Oaństw. 

l Przepis 
o domowej spi 

wyrobów tytoni 
(Od własnego korespon 

Warszawa. 17. 3. — Wpi 
Ve przepisy o SDrzedażv w 
biowych przez tak zwanvc 
Ców domowych mianowicie 
te«;tauracvjn.. kawiarniach i 
»y podawane sa ecściom dr 

nohlerać dodatkowo 10 
Cenv taryfowej, natomiast 
łvlko 5 procent. 

Napad band 
na handlar 

Złoczyńcy zrabo\ 
200 dolaró 

(Od własnego korespond 
Warszawa. 17. 3. — Na 

Stara Praca wczoraj wieczo 
dwa! zamaskowani bi 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u**" Abrahama Chruściela i stero 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych r*op-. 

cja nie zwraca. ^ 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
WJUL Jan St^pulkowskŁ 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego *Kurjer Łódzki'' 
tiL Zawadzka Nr. 1* 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada; 

rewolwerem zrabowali 
U 2l)fl dolarów. 

%re otrzymał niedawno od 
H i . 

Po rabunku bandyci zbiej 


